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Druk Nr. 820 konstytucja 


* Mamy przed sobą druk sejmowy numer 820, 
który w piatek 26 stycznia 1934 roku Sedm 


uchwalił jako ustawę zasadniczą, jako kon- | 


stytucję Rzeczypospolitej Polskiej. Poczynio- 
no w nim niewielką zmianę: zamiast tezy kon- 
stytucyjne wstawiono: ustawa konstytucyjna 
i po całej paradzie. Jeszcze Senat dla salwo* 
wania swej przyszłej supremacji ooś tam zmie- 
uni, Sejm takiemisamemi sztuczkami to za- 
twierdzi i konstytucja gotowa. 

Mimo wszystko należy powiedzieć, że p. Car 
to majster nielada. Wyobraźcie sobie, że to, 
nad czem Sejm ustawodawczy obradował przez 
dwa lata, że to, do czego drugi i trzeci Sejm 
nawet zabrać się nie chciały — to wszystky 
on zrobił w przeciągu kilku godzin — zrobił 
tak gruntownie wedle własnego i BB przekor 
nania, że już się zawiadamia prezydenta 
Rzplitej i posłów zagranicznych o zmianie 
konstytucji jako o fakcie dokonanym. 


czeń nie mógł wyrzec się iluzii, że żyjemy 
w Europie, choć powojennej, ale przecież peł- 
nej tradycji na temat prostej przyzwoitości 
i dotrzymania form obowiązujących w istnieją- 
cej ustawie konstytucyjnej. 

Nauczyliśmy się tych i wiełu innych rze- 
czy, a mimo to oddawaliśiny się złudzeniem; 
mimo to na to, co się stało, nie byłiśmy przy- 
gotowani, I na to właśnie sanacia liczyła, do 
tego zastosowała swą grę. Czy to jednak już 
koniec, czy w piątek wieczór padło ostatnie 
st=ypo? 


A 00 na to naród? Co na to masy, 
które w nowej konstytucji połraktowane 2z0- 
stały jako przyczepek do „organów państwa“ 
w liczbie siedmiu, wśród których o narodzie — 
jak w konstytucji marcowej — zupełnie nie- 
ma mowy ? 


Każdy m 


W ten sposób sprawa zmiany ustroju weszła 
w ostatnią fazę. Teraz już się niema co tu- 
dzić, na Senacie można polegać a na akcepto- 
waniu jego poprawek przez tęsamą większość 
jeszcze silniej. Można być pewnym, że mene- 
rzy będą kuli żelazo, póki gorące reszta 
pójdzie już w przyspieszonym trybie; przy- 
kład, jak to się nobi, już istnieje: 

—- 0 0 0 — 


że się wzbogacić! | 


kto zakupi los l. Klasy Loterji Państwowej w największej i najszczęśliwszej 


W tysiącach artykułów rozważano, w jaki 
sposób konstytucja ma być zmieniona, kiedy 
w starej „stoi jak byk“, jaka większość do te- 
go jest potrzebna a BB tej większości niema. 
Z ołówkiem w ręku wyliczano, że mimo .6ż- 
nych dywersji i podobnych sztuczek BB nie 
dociągnie do brakujących dwóch tuzinów gło- 
SÓW, 


Nauczyliśmy się w ciągu ostatnich trzech 
lat szczególnie, że sanacja nie ma skrupułów 
tam, gdzie chodzi o Środk! dla utrwalenia jei 
wladzy na długie, możliwie wieczne czasy. 
Nauczyliśmy się, że specjalista od systemu in- 
terpretacyjnego p. Car ma zawsze w zanadrzu 
iwespodziankę. która ogłuszy najzatwardzial- 
szych w wierze, że istnieją nienaruszalne prze- 
pisy ną świecie. Nauczyliśmy się, że w e- 
rze sanacyjnej wyszła z mody taka staro- 
świecka rzecz, jakiemi były argumenty a za- 
panował kij — niezawsze w przenośni — ja- 
ko najwymowniejszy „argument w walce 
z przeciwnikiem, który mimo tylu doświad- 
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Sprawa o wyłączenie ruchomości 
tow. Kazimiery Dubois 


Z Warszawy donoszą: W sądzie grodzkim 
w Warszawie odbyła się rozprawa o wyłączenie 
ruchomości, stanowiących własność tow. Kazimie- 
ry Dubois, zajętych przez komornika z tytułu ko- 
sztów sądowych, nałożonych na skazanego w pro- 
cesie brzeskim tow. Stanisława Dubois. Do spra- 
wy załączono szereg dowodów, z kórych wynika, 
żę mieszkanie, oraz znajdujące się w niem meble, 
stanowią wiasność tow. Kazimiery Dubois. To sa- 
mo potwierdzili zbadani świadkowie. W imieniu 
powódki występował low. adw. Ludwik Cohn, 
Równocześnie odbyła się sprawa zamieszkalego u 
tow. Dubois w charakterze sublokatora ob. Jawor- 
skiego, któremu komornik —— mimo protestu słu. 


żącej, zaznacza jącej, iż meble należą do snhloka- 
tora, zajął również ruchomości. W imieniu powo- 
da występował tow. adw. St. Garlicki, Wyrok o- 
głoszony zostanie 1 lutego. 


Wezorajsza 
konfiskata 


Wczorajszy numer naszego dziennika został 
skonfiskowany za trzy wiersze sprawozdania 
telefonicznego o uchwaleniu konstytucji Cara. 


„Slita“ 


Najoficjalniejszy z dzienn ków „sa“ 
nacyjnych' „Gażefa Polska", nie za” 
wsze potrafi wczuć się dość dubrze 
w intencje swych najwyższych moco 
dawców. Ostatnio. pod wrażeniem moc 
no jątrzącej opinję urzędniczą sprawy 
ustawy uposażeń:owej, popełniła wy* 
raźną gaffe. pisząć: p 

„Demagogiczną  zlośliwością jest 
również frazes, 4e obmiża się upo 
sażenie warstwy najmniej płatnej 
na rzeoz wysokich pensyj dygnita- 


Ad 


rzy 


Nie należałoby się dziwić, znajdu- 


jąc takie „zdańko', w którymś z „sa* 
nacyjnych' czerwon aków, odkomen- 
derowanych do robienia dywersji i 
siania dezorjentacji w mętnych mó- 
zgach potulnie poganianego stadka 
t. zw. inteligencji pracującej w Pol: 
sce ale w „Gazecie Polskiej“ — nieo- 
mal ortodoksvjnym organie z trudem 
kleconej „elify” — musi ono mocno 
razié.. 

Nie można — panowie — iść na 
zbyt daleko idące ustępstwa na rzecz... 
demagogji! Wszak operetkowy „kon- 
gres urzędniczy" nie mógł was aż na 
tyle nastraszyć. byście publ cznie od- 
wołvwali to, czegoście dotad uczenie 
dowodzili codzień i co, jak byk czar- 
no na białem. stoi w urzędowych 
„Dsiennikach Ustaw”. 

Wszak „nowa ustawa uposażen'o* 
wa", remuneracie i długie ogonki do" 
datków funkcvinych wvsokich dvśni- 
tarzy, zasiadanie w radach nadzor- 
czvch przedsięb'orstw. jednoczenie w 
jednej osobie klku posad. szatowa* 
n'e funduszami specjalnemi — wszyst 
ko to są ogniwa tego samego tańcu- 
cha programowego pogłebiania różnie 
między naiwyższemi kołami .elity" 
„sanacyjnej”, a „szarym człowie' 
kiem". 

Zrobili swoje Dziś z nimi liczyć {uż 
się nie potrzeba. dziś trzeba im wpa- 
jać poslądówo. namacalnie tarastają 
ce różnice. Nie wystarczy ieoretyzo" 
wanie, nie wystarczy „drogówz" in- 
terpretowanie Vilfreda Pareto, nie 
wystarczy nawet powóływanie się na 
sowiecką wałkę z „urawniłowką”. 
trzeba im dać odczuć fizycznie. na 
własnej ich skórze, przepaść po róku 
1925 wyrosłą.. 

A więc wślad za przywilejem „frżo” 
sa pieniężnego“, przychodw ośdrani- 
czenie uprawnień politycznych „sża* 
rvch ludzi", przychódzi obkładanie 
ich podatkłem kościelnym na rzecz 
kleru, podafkiem łokalowym i dzie 
siątek innvch, drobnych, ale jakże 
dotkliwych i upokarzających upośle” 
dzeń, w porównamiu z bardziej uprzy* 
wilejowanemi kołami , elitowców". 

Lecz w naicharaktervstyvczniejszem 
świetle krystalizuje się ta progra- 
mowa tendencja, skoro zadamy sobie 
trud przejrzenia kompleta ustaw i 
rozporzadzeń, tegulujących uposaże” 
nia urzedn'cze. 

PRZED I PO MAJU 1926 ROKU. 

A więc w „Dzienniku Praw Pañ- 
stwa Polskiean' Nr 6 poz. 13 z dnia 
20 czerwca 1918 toku (czasy okupa- 
cyjne!) znaiduiemy pierwszy dekret 
o umosażeniach urzędn'ezvch w któ- 
rym najistotniejszą gradację w wy- 
soPości tvch uposażeń powoduje po- 
dział całego państwa na trży słery 
drażvśnirne, 

Nadchodzi Niepodleśość == Pañ- 
stwo Polskie" przeob aża się w 
„Rzecznuspolitą Polska” W p'erw- 
szem półroczu 1919 roku. Rada Mi- 
n'strów uchwala podwyższyć dodatek 
ekon"m'cznv wojenny dla rwszysfPich 
trzedników państwowych. bet różni- 
ry stonne służboweśo, wszvetbim w 
jednakou vm stosunku o 200 marek 
m '*"ibeznie.„. 

Ustawa z dn'a 27 stycznia 1920 ro- 
ku nrzyznaława t. zw. nadywvyczajnv 
dodatek  drożyżniany 


odbyła się w piątek sprawa 


ność tow. Kazimiery Dubois, 


etatowvm il 


Nr. 22. Niedziela. 28 stycznia 1934 r. 


wym, wymierza ten dodatek urzędni* 
kom żarabiającym ponad 1000 marek 
miesięcznie w stósuńku o 5% niższym, 
niż urzędnikom mniei zarabiającym... 

Ustawa z dnia 13 lipca 1920 roku, 
zmienia'"ra dó!ychczasowy system 
młac urzędniczych. wprowadza nowy 
odział w wysokościach uposażeń po- 
szczególnych grup, w zależności od 
drożyzny w poszczególnych dzielni 
zach kraju. oraz w stosunku do ilości 
członków rodziny. 

Rozpiętość między płacami najwyź* 
szemi i najniższemi zmniejsza się 
wciąż. mimo to, gdy po wprowadze* 
niu złoteśo, w okresie śwałtowneśo 
iego spadku. trzeba było ustawą z 
{n'a 22 grudnia 1925 roku „o środ- 
kach zanewnieńi równowagi budże- 
towej” (Dz. U. R P- Nr. 129 poz. 918) 
-łace urzędnicze na okres sześciomie- 
sięcznv zredukować to płace naiwyż* 
sze od I do VIII st. sł. ulogaia zmniej* 
szeniu o 6%, natomiast płace "ted" 
nibów niższych katesorvi. od IX do 
XT ef. sł. rorlukuje sie tvlko o 5%... 

Przyszedł „maj', a wraz z uim © 
losach kraiu i jeso obvwateli jeli de- 
cydować ludzie legitymuiący się pio- 


senka, której każda zwrotka kończy 
się refrerem „na stos, na stos... 

I sytuacja odtąd zmieniała sie dość 
radykalnie. Najpierw były zwyżki. 
Wiadomo... 

W listopadzie 1926 roku podwyż- 
-zono płace o 10%, w październiku i 
śrudniu 1927 r. wypłacono zaległą 
t'żnicę dodatku mieszkaniowego, w 
kwietniu i maju 1928 r. wypłacono 
w dwuch równych ratach 45%-owv 
zasiłak, wreszcie w styczniu 1929 ro- 
lu przyznano ostatni 15% -owy doda- 
tek od całkowitej kwoty otrzymywa- 
nych uposażeń. 

Charakterystycznem jest, że wszyst 
kie te podwyżki i dodatki wypłacano 
już — jak widz my — skrzętnie w 
stosunku wprost proporcjonalnym do 
wysokości pobieranych sum przez no- 
szczególne kategorie, by — broń Bo- 
że — nie pokrzywdzić najlepiej upo- 
sażonych. 

Od 1 stycznia 1931 roku t: ij. po 
Brześciu i po ..wvborach' ięła na sza” 
rą masę urzedniczą spływać lawina 
zniżek, maskowanych czasem tak m 
lub innym pretekstem — 8 zniżek w 
ciąśu 3 lat! 


i aemagogia 


Równolegle do tych zniżek, biją- 
cych w „szare masy' urzędnicze, szły 
hojną ręką, lecz bez rozgłosu roz- 
dzielane „elicie urzędniczej" remune" 
racje, dodatki funkcyjne i specjalne, 

elesacje, komisarstwa, nadzory re- 
prezentacje i t. d. i t. d. Uposażenia 
uprzywilejowanvych dygnitarzy skła- 
dały się wielokrotnie z kilkunastu 
najprzeróżniejszych pozycyj, z któ” 
rvch wiele znacznie przekraczało ty- 
sią... 

Stan ten uprawnia „nowa ustawa 
uposażeniowa', podwvyższająca w o- 
śromnym stosunku pensje dyśnitar" 
skie kosztem minimum 7% -owej zniż- 
ki płac szarych mas urzędniczych... 


Ustawa uposażeniowa iest zatem 
— w pewnvm stopniu — ujawnieniem 
stant, który istniał już przedtem 
jest urzedowem zadokumentowaniem 
mrzemyślanej gruntownie tendencji 
Nową ustawe uposażeniową należało” 
by też raczej nazwać akfem dużej od- 
wasi cywilnej ze strony elity". 

„Gażecie Polskiej" nie wolno psuć 
tego efektu. 


Funkcjonarjusz Rzeczypospolitej. 
Ti RE EL E | 


Oświadczenie Z. P. P.S. 


w sprawie tez konstytucyjnych B.B. W.R. 


Z. P. P. 5, stwierdza, że przedłożone 
przez referenta p. Cara t. zw. „tezy“ 
konstytucyjne maʻą na celu przede- 
wszystkiem UTRWALENIE OBECNE- 
GO SYSTEMU POLITYCZNEGO, tł. zn 
no»rostu rzadów  „sanącyinej* grupy 
politycznej, W tym właśnie celu zwię- 
ksza się ośromnie prawa Prezydenta i 
konstytucyjnie z=pownia się „sanaci” 
wybór na to stanowisko sweśo człowie- 
ka. W tym samym celu zwieksza się 
niepomiernie kompetencje Senatu, któ- 
ry ma się składać z młanowańców „sa- 
nacyjnych”* obu gatunków: tak miano- 
wanych przez prezvdenta. jak í „wybra- 
nych" przez swoich ludzi z pośród or- 
derowiczów lub t. zw. Legionu zasłużo- 
nych. 

W tym samym celu ńatomiast ODSU 
WA SIE LUD PRACUJĄCY OD RZE- 
CZYWISTEJ WŁANZY, OD RZECZY- 
WISTEGÓ WPŁYWU NA KSZTAŁ- 
TOWANIE ŻYCIA POLITYCZNEGO I 
GOSPODARCZEGO PAŃSTWA. Wy- 
raża się to w tem przedewszystk'em. że 
wedle „tez" nrezydent UZYSKUJE O- 
GROM WŁADZY, a wiec nn prawo ve- 
ta, zawieszajacego uchwalone przez 
Sejm ustawy, lub prawo samodzielnego 
stanowienia o wojnie i pokoju Wyraża 
się także w tem że ponad wolą ludowe- 
do Semu ma stanać Senat mianoweń- 
ców, baz zgody którego niemożliwem 
fest mni przeprowadzenie ustawy, ani 
leż żmuszenie Rzadu do ustan'enia. 

Do tych cech głównych dołącza się 
‘eszcze podwyższenie cenzusu wieku 
przy wyborach do Sejmu do lat 24; za- 
sady głosowania, fak tainość czy rów- 
ność mogą bvć przeniesione do ordyha- 
zji wyborczefi los artykułów Konstytu- 
cji, dótveżacych gwarancyj wolności o» 
dywatelskich staje sie niepewny, prawa 
mnu'elszości narodowych — ma skutek 


natu — Są uszczutlone; nietykalność 
nosejska zosta'e skazowana. 

W rezuitacie państwo polskie. które 
wedle łormalnie obowiązującej Konsty- 
tucji marcowej powinno być państwem 
demokratycznem, PRZESTAJE BYĆ 
JNEMOKRACJĄ, NAWET FORMAL- 
NIE, I sta'e się raństwem dyktatury je- 
dnej nartji, a wiec państwem zhli>onem 
do TYPU ‘FASZYSTOWSKIEGO — z 
newhemi pozernemi  vrzybrdówkami 
„demektatycznemi*. W rezultacie lud 
«racujący kedzie miał ZŁUDZENIE wy- 
borów do Seimu ale w rzeczywistości 
-ałrowicie postrada swoie znaczenie w 
"afństwie. Łatwo no'ąć fakie groźne be- 
dzie to miala <lryflri Ala rain w DOBIE 
ZAOSTRZENIA STOSUNKÓW MIE- 
OZYNARODOWYCH, W tej dobie, zo- 
stają ludowi pracującemu tylko podatki 

ofary, prewa przechodzą do Prezy- 
denta i elity" ,sanacy'nej”. 

Demokrarja polsa dała Polsce iako 
oaństwu, wielką siłę i spójność. Tym- 
czasem referen* p. Car widzi w Konsty- 
tucji marcowei . TYLKO PIERWIAST- 
KI ANARCHJI" i żednych „PIER. 
WIASTKÓW RODZIMYCH”. Nato- 
miast swo'e zapożyczone od faszystów 
zaśranicznych zamiary ugruntowania 
władzy jednej partji (a raczej gruny) w 
Polsce nazywa „fundamentami ideowe 
mi, z myśli polskich wyrosłemi"”, Refe- 
rent w swem „uzasłdnieniu* dowodzi, 
że system parlamentarny uricestwia 
odpowiedzialność", podczas gdy wła- 
Śnie nrojekł p. Cara jest zniesieniem 
wszelkiej odpowiedzialrości rzeczywi- 
stej „sanscyłneso”" Rządu przed naro- 
dem. Kn'nami chyba są słowa referenta 
że „tezy” „zachowuja podstawy demo- 
ktatyczne”, a wprowadzenie miano- 
wańców do Senatu jest „równaniem ku 
fórze z zachowaniem dla wszystkich 


Sprawa o wyłączenie ruchomości 
tow. Kazim ery Dubo's 


W Sądzie grodzkim w Warszawie |z których wynika, że mieszkanie, oraż 


o wyłą- 
czenie ruchomości, stanowiących włas- 
zajętych 
przez komornika z tytułu kosztów sądo- 


wych, nałożonych na skazanego w pro- 
cesie brzeskim tow. Stanisława Dubois. 


nieetatowym urzędnikom maństwo' | Do spraw, załączono szereg dowodów, 


zrajdujące się w niem meble, stanowią 
własność tów. Kazimiery Dubois. 

To samo potwierdzili zbadani świad- 
kowie, 

W imieniu powódki występował tow. 
adw. Ludwik Cohn, 

Wyrok ogłoszony zostanie 1 lutego. 


wnrowadzeria zacady nominacji do Se- 
równych szans, Albowiem nie „równa- 
ulem ku górze” jest zasada elitarna i 
cały projekt, lecz odwrotnie — speku- 
lowaniem na ślepe posłuszeństwo ludu 
- dobór najsłabszych i najgorszych lu- 
dzi, którzy będą wiernie służyli „sana- 
cyinemu* regime'owi. 

Jest rzeczą raczej zabawną. gdy re- 
ferent w dzisiejszem przemówieniu usi- 
łował nas przekonać, że w Polsce „.nie- 


ma dyktatury" wbrew znanej FAK- 
TYCZNEJ roli J. Piłsudskiego i jego 
stronnictwa, wbrew powszechnie zna- 


nym metodom rządzenia w Polsce. 

Lud polski gdziekolwiek módł wypo- 
wiedzieć swoją niezależną opinię, wy- 
nowiedział się z oburzeniem przeciwko 
tym wszystkim .sanacyjnyra* pomy- 
słom. WYPOWIADAJĄC SIE Z CAŁĄ 
STANOWCZOŚCIĄ PRZECIWKO 
PRZEDŁOŻONYM „TEZOM*. ZAPO- 
WIADAMY BEZW7GLĘDNA WALKĘ 
Z KONSTYTUCYJNYM PROJFKTEM 
B.B. i WZYWAMY MASY PRACU- 
JACE POLSKI DO TEJ WALKI, 

Zwracamy uwagę społeczeństwa na 
FORMALNĄ stróne „sanacyjnej' akcji 
konstytucyjnej. Nigdy jeszcze nie było 
wypadku, żeby Komisja sejmowa w to- 
ku swych prac zdawała na plenum Sej- 
mu sorawozd”"'z — do tego leszcze w 
formie iakichś „tez. Widocznie Bezpar- 
tyjny Blok chce zwrócić uwase ogółu na 
swą robote ustrojową i odwlec uwagę 
snołeczeństwa. znekaneśo niezmiernie 
cieżkiem położeniem  gospodarczem i 
całkowitą beznroóramowością ..Sanacji" 
w tef dziedzinie, ku zagadnieniom kon- 
stytucyjnvm. Pozatem „sanacia”, rozu- 
miejąc że jej projekt konstytucyjny nie 
ma żadnego poważneńćo oparcia w smo- 
łeczeństwie chce znaleźć sobie moralne 
óparcie większości teso Sefmu. Wiado- 
mo jednak. jak zotłał ten Sejm wybra- 
ny. I dlatego ten Sejm „saracyjny” nie 
może stanowić żadnej Gdskaczni mo- 
ralnej dla podobnych rrojektów. 

W KAŻDYM RA7IE ZWRACAMY 
UWAGE NA TE METODY  Bezpartyj- 
nego Bloku z „tezami” konstytucy'nemi. 
Art, 125 obowiązującej Konstytucii wy- 
raźnie stwierdza, że zmiana Konstytucji 
może być uchwałona tylko większością 
ś/, głosów. Ograniczamy sie dó złożenia 
oświadczenia i NIE BEDZIEMY BRALI 
UDZIAŁU W OBECNYCH MANE- 
WRACH KONSTYTUCYJNYCH B. B- 
ną plenum Sejmu, (Oklaski na lewicy): 
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Polske-niemiechi pakt o nicaśrcsji 


Sygnalizowanc w piątek wieczór podpisanie 
w Berlinie paktu o nieagresji między Polską a 
Niemcami wywołało narazie królkie komenlarze 
prasy sanacyjnej. Idą one w tym kierunku, że 
pakl ten jest wielkim sukcesem polityki polskiej, 
ponieważ zrealizował „Locarno wschodnie", któ- 
rego śp. Skrzyński w r. 1925 od Stresemana otrzy- 
mać nie mógł. Poza tem przedslawia się to jako 
„epokowe* wydarzenie, zapominając, że przed 
kilku miesiącami iaksamo nazwano pakt o niea- 
gresji podpisany z Sowietami. 

Od maja do listopada 1933, potem znowu w 
bm. szły rozmowy o tien pakt, Zaczął je głośną 
wizytą u Hitlera ówczesny poseł polski p. Wy- 
socki, kontynuował p. Lipski i widocznie na o- 
statniej wizycie przed kilku dniami układy zo- 
staly ukończone. Teraz mamy już wytłumaczenie 
owych sensacyjnych wizyt, nad których celem la- 
mano sobie głowy. 

Co to jest ten pakt? Jest on, jak z tekstu jego 
wynika, uzupełnieniem paktu Kelloga z r. 1327, 
który podpisały Polska i Niemcy. Główny tenor 
tego paktu i wszystkich innych na nim wzoro- 
wanych głosi, że zawierając pakt mocarstwa o- 
bowiązują się ewentualne swe zalargi rozstrzygać 
na drodze układów bez uciekania się do użycia 
siły, Wygląda to więc na sukces pacyfistycznych 
poglądów, szczególnie w odniesieniu do stosun- 
ków polsko-niemieckich, które w ciągu 15 lat nie- 
jednokrotnie stały na ostrzu miecza. Jest to jed- 
nak tylko teorja. gdyż praklyka wygląda całkiem 
inaczej, z 

Przedewszystkiem zasadnicza kwestja: komu 
ten pakt jest polrzebniejszy, kto ma z niego więk- 
szą doraźną pomoc: Polska czy Niemcy? Polska, 
o czem wszyscy są przekonani, niema Wobec ni- 
kogo planów agresywnych; dopiero przed kilku 
dniami wiceminister Szembek z okazji dyskusji 
budżetowej zapewnił, że polska polityka zagra- 
niczna była i jesi pokojowa. Poza tem, Polska w 
razie zaalakowania jej ma kryte plecy —— ma so- 
jusze, które głównie zakrojone są przecież w kie- 
runku frontu niemieckiego. Jeżeli się powiada: od 
przybytku głowa nie boli, można na tej zasadzie 
zaakceptować pakt z Niemcami jako bądźcobądź 
pokłon pod adresem nastrojów pacytistycznych a 

„przeciw wojnie o i za byleco. , 

Ja [naczej przedstawia się sprawa pakiu odnośnie 
do parinera niemieckiego. Dla rządu Hitlera jest 
to niewątpliwie znaczny sukces na polu polityki 
zagranicznej. Ponieważ każdy laki sukces 
wzmacnia stanowisko rządu na polu polityki we- 
wnętrznej, diaiego jest pakt tembardziej plusem 
niemieckim — tembardziej bo obejmuje oba po- 
Ja. Powiada przecież pakt, że oba pańsiwa uzna- 
ją zasadę niemięszamia się do swych spraw we- 
wnęlznych — charakterystyczne i niebywałe w 
dziejach dyplomacji stwierdzenie wobec starej i 
ściśle przestrzeganej zasady niemięszania się do 
spraw wewnętrznych drugiego pańsiwa jako 
sprzeczne z zasadą suwerenności. 

Można więc z całą stanowczością nazwać len 
pakt sukcesem Hitlera, sukcesem tem większym, 
ileż: rzetelność niemiecka na punkcie dotrzyma- 
nia paktów i wynikających z nich zobowiązań 
nie stoi w wysokiej cenie. Przecież powiedzenie 
o „Świstku papieru", — w odniesieniu do trakta- 
tu wersalskiego — jest oryginalnem  powiedze- 
niem niemieckiem. Przecież prasa niemiecka, któ- 
ra obecnie jest Lylko echem rządu, niedawno z o- 
kazji wyjścia Niemiec z Ligi narodów głosiła, że 
wobec tego paktu i pakt locarneński stał się bez- 
wartościowym. Poce jednak słowa, kiedy fakta 
pouczają, że Niemcy dotrzymują pakty i iraktaty 
wtedy, gdy muszą tj. gdy istnieje siła dla wymu- 
szenia dotrzymania — przykladem traktat wersal. 
ski, klóry już w niecale 4 lala po podpisaniu: w 
styczniu 1923 musiał być wymuszony sankcjami, 
tj. okupacją zagłębia Ruhry! 

Wielką też rolę w tej sprawie odgrywają — 
przynajmniej powinny odgrywać — względy na 
naszych sojuszników, przedewszystkiem na Ró” 
cję. Co za naiwność tych pism, które piszą o za- 
dowoleniu we Francji, o gratułacjach dla rządu 


polskiego itd.! Czy wyobrażają sobie, że może być ' 


inaczej, że np. Francja huknie pięścią w stół, gdy 
się dowie, że w tymsamym czasie, gdy ona ze- 
rwala bezpośrednie rozmowy z Niemcami, sojusz. 
nik jej podpisuje z niemi pakt o nieagresji? Nie 
zmienia nic w tym stanie rzeczy fakt, że — wedle 
doniesień — Francja była poinformowana o prze- 
biegu ukiadów. Naturalnie, nie można za płecyma 
sojusznika podchodzić do takiej sprawy bez na- 
rażenia się na słuszny zarzut nielojalności. Co 
jednak z takiego poinformowania wynika? Apro- 
bala czy może nawet zadowolenie? Mocno watpli- 
we, ale — grzeczność międzynarodowa nie pozwa- 


la p. Paul-Boncourowi na nic innego, jak na ma- 
skę uśmiechu. 


Czy wiesz 1 — ze 
„Pema Aida” 156 za 


palisz 


TREŚĆ PAKTU 

Warszawa, 27 stycznia (PAT). W dniu 15 li- 
stopada zeszłego roku w rozmowie pomiędzy po- 
słem Rzeczypospolitej w Berlinie a kanclerzem 
Rzeszy ustalone zostaly i podane do powszechnej 
wiadomości zgodne zamiary rządów polskiego i 
niemieckiego, aby traktować w drodze bezpośred- 
nich rokowań sprawy, dotyczące obu kiajów, oraz 
aby wyrzec się w stosunkach wzajemnych wszel- 
kiego stosowania przemocy. W związku z tem 
rząd Polski i rząd Rzeszy przeprowadziły rokowa- 
nia celem doprowadzenia do skutku w myśl po- 
wyższej rozmowy wiążącego porozumienia, doty- 
czącego przyszłego ksziałlowania się wzajemnych 
stosunków. Rokowania te zostały obecnie zakoń- 
czone, Poseł polski w Berlinie i minister spraw 
zagranicznych Rzeszy podpisali dnia 26 bm. przed- 
południem w urzędzie spraw zagranicznych na- 
stępujący układ: 

„Rząd polski i rząd niemiecki uważają, że na- 
stąpił moment. aby rozpocząć nowy okres w sto- 
sunkach  połsko-niemieckich przez bezpośrednie 
porozumiewania się jednego państwa z drugiem. 
Wobec tego zdecydowały się one przez niniejszą 
deklarację położyć podstawy dia przyszłego kształ. 
towania się tych stosunków. Oba rządy wychodzą 
przylem z założenia, że utrzymanie i utrwalenie 
stałego pokoju pomiędzy ich krajami stanowi 
istotny warunek dla powszechnego pokoju w Eu- 
ropie. Wobec tego są one zdecydowane opierać 
swoje wzajemne stosunki na zasadach, zawartych 
w pakcie paryskim (pakt Kelloga) z dnia 27 sier- 
pnia 1928 r. i pragną określić bliżej zastosowanie 
tych zasad, o ile chodzi o stosunki polsko-nie- 
mieckie. Przytem każdy z obu rządów stwierdza, 
że przyjęte przezeń dotychczas w stosunku do in- 
nych zobowiązania międzynarodowe nie stoją na 
przeszkodzie pokojowemu rozwojowi ich wzajem- 
nych stosunków, nie są w sprzeczności z niniejszą 
deklaracją i przez tę deklarację nie są naruszone. 
Pozalem oba rządy stwierdzają, że niniejsza de- 
klaracja nie dotyczy takich zagadnień, które zgo- 
dnie z prawem międzynarodowem należy uważać 
za należące wyłącznie do spraw wewnętrznych 
jednego z obu państw. 

Oba rządy oświadczają, że jest ich zamiarem 
porozumiewać się bezpośrednio we wszelkiego ro- 
dzaju zagadnieniach, dotyczących ich wzajemnych 
stosunków. W razie gdyby wynikły pomiędzy nie- 
mi kweslje sporne, którychby się nie dało zala- 
twić w drodze bezpośrednich rokowań, oba rządy 
będą szukały ich rozwiązania w każdym poszcze- 
gólnym wypadku we wzajemnem porozumieniu 
przy pomocy innych sposobów pokojowych, przy- 
czem w razie potrzeby nie uchybia to możności 
zastosowania tych rodzajów postępowania, które 
są przewidziane dla takiego wypadku w innych 
obowiązujących je wzajemnie porozumieniach. 
W żadnym jednak wypadku nie będą się one u- 
ciekały do stosowania przemocy w celu załatwie- 
nia tego rodzaju spraw spornych, 

Stwierdzona na powyższych zasadach gwaran- 
cja pokojowa ułatwi obu rządom doniosłe zadanie 
znajdywania dla zagadnień politycznych, gospo- 
darczych i kuliurałnych rozwiązań, opartych na 
usprawiedliwionem i słusznem wyrównaniu obu- 
stronnych interesów. Oba rządy są. przeświadczone, 
że stosunki pomiędzy ich krajami będą się w ten 
sposób ©wocnie rozwijały i doprowadzą do u. 
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Bądź co bądź z paktu skutek realny już jesi: 
poseł polski w Berlinnie i niemiecki w Warszawie 
mają zaawansować na ambasadorów. Co za splen- 
dor! Ambasador z polecenia Hitlera, a z nominacji 
Hindenburga. 


a o 


gruntowania dobrego sąsiedzkiego pożycia, co nie- 
tylko dla obu krajów, ale i dla pozostałych naro- 
dów Europy będzie miało zbawienne nasiępsiwa. 

Niniejsza deklaracja będzie ratyfikowana i do- 
kumenty ralyfikacyjne zosianą możliwie szybko 
wymienione w Warszawie. Deklaracja pozostanie 
w mocy w ciągu okresu 10 lat, licząc od dnia wy- 
miany dokumentów ratyfikacyjnych. W razie je- 
żeli żaden z obu rządów nie wymówi jej na 6 
miesięcy przed upływem tego okresu czasu, za- 
chowa ona w dalszym ciągu moc, jednak każdy 
rząd będzie mógł ją wymówić w każdym czasie 
z terminem 6-miesięcznym. Sporządzono w dwu 
egzemplarzach w języku polskim i niemieckim." 


ZADOWOLENIE PRASY NIEMIECKIEJ 


Beriim, 27 stycznia (PAT). Wiadomość o pod- 
pisaniu przez przedstawicieli rządów polskiego i 


niemieckiego deklaracji o niestosowaniu przemocy, _ 


po ogłoszeniu jej przez niemieckie biuro informa-- 
cyjne szybko rozeszła się w kołach politycznych, 
wywolując duże wrażenie, W tutejszych kołach 
dziennikarzy zagranicznych podkreślają, że doku. 
ment ten donioslością swą i znaczeniem wykracza 
daleko poza ramy zwykłego paktu o nieagresji i 
stanowić będzie ważny przyczynek do ugruniowa- 
nia pokoju w Europie. 
PRASA FRANCUSKA O PAKCIE 

Paryż, 27 stycznia (PAT). Agencja Havasa o- 
głosiła wczoraj wieczór komunikat w sprawie u- 
kładu polsko-niemieckiego, Wiadomość o zawar- 
ciu ukladu polsko-niemieckiego, obowiązującego 
na dziesięć lat i mającego na celu skonsolidowanie 
pokoju, która nadeszła do Paryża wieczór, nie za. 
skoczyła kół paryskich. Układ ten następuje po 
komunikacie, opublikowanym 15 listopada ubie. 
glego roku. Po pierwszem spotkaniu się kanclerza 
Hitlera z p. Lipskim, posłem polskim w Berlinie, 
rząd francuski został powiadomiony, że rokowae 
nia, które dzisiaj zosiaiy zakończone, koniy nuowa- 
ne będą w kierunku zawarcia paktu o nieagresji. 
Polityka francuska zawsze odnosiła się przychył. 
nie do rozwoju tych paktów i wszystko, co mogło, 
by wzmocnić pokój w jakimkolwiek punkcie Eu- 
ropy, ma zapewnione jej przychylne ustosunko- 
wanie. Komunikat stwierdza, że koła miarodajne 
wyrażają zadowolenie, że Połska, państwo zaprzy- 
jażnione i sprzymierzone, przyczynia się do tege 
pokojowego dzieła i wzmacnia swe stanowisko 
przez nowe gwarancje bezpieczeństwa, które mo» 
że w ten sposób uzyskać, 


LISTY Z KRAJU 


NIESŁYCHANA UCHWAŁA CZTERECH STA. 
ROSTÓW. W Tomaszowie zdarzyło się ostatnio 
kilka wypadków wściekiizny wśród psów, czem 
zaalarmowany miejscowy siarosta zwołał konfe. 
rencję starostów z trzech okolicznych powialów, 
celem wspólnego uchwalenia środków zaradczych, 
Na konferencji tej posianowiono wytępić wszyst» 
kie psy w czlerech powiatach, W Tomaszowie 
barbarzyńska ta akcja już się rozpoczęła. Specjal. 
ni funkcjonarjusze miejscy od paru dni wyłapuję 
wszystkie psy, bez względu na to, czy są one u. 
wiązane, czy biegają na swobodzie, 


O 
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pda zaw 


Przed I onsgresem 


Dyktatura kias rewolucyjnych 


czy demokracja parlamentarna? 


W toczącej się na ten temat w par- 
tjach socjalistycznych dyskusj weź- 
mie udział XXIII Kongres naszej Par- 
tji d 

Dyskusja powinna być rzeczowa. 
licząca się z rzeczywistością w skali 
międzynarodowej i naszej rodzimej. 
Niech będzie namiętna, lecz niechaj 
nie stanie się. narzędziem dywersji. 
Krytyka rzeczowa, choćby najostrzej 
sza, jest często pożądana. Obrzucanie 
błotem wys łków minionych, dlatego 
że zawiodły rezultaty, jest nietylko 
rzeczą gminną, ale zgubną. 


Majowe uchwały Komisji Central- 
nej Związków Zawodowych i stano” 
wisko ostatniej Radv Naczelnej po” 
sunęły partię w kierunku, w którym 
szybko trzeba podążać. 


Błędy minione! Napewno były po” 
pełnane, jednych można było unik- 
nąć, inne przewidzieć się ludzkim ro- 
zumem nię dały. Od tego są różne si- 
ły ponure od zewnątrz nam narzuco- 
ne. Dywersja uprawiana była dzie- 
cinną igraszką, wobec prób rozb'cia, 
zniszczenia P. P. $. w Polsce Niepo- 
dleśłej. s 

Mieliśmy „przywódców , plwają” 
cych później na partję, budowaną 
przez się, jako odskocznię, jak się o” 
kazało, dla własnych ambicji. Mieli- 
śmy Purzyckich i Tulów i różne inne 
rzeczy. 

Że P, P. S. działa i rozwija się w 
tem powietrzu zatrutem miazmatami 
rozkładu — dowodzi to, jak duża jest 
jej wewnętrzna siłą i spoistość. 

Zadaniem Kongresu będzie wyz* 
wolenie wszystkch sił potencjalnych 
(ukrytych), tkwiących w  masąch. 
zwarcie tych sił we wspólnym ironcie. 

Ma się, mówiąc słowami poety, pod 
koniec starożytnemu Światu... 

Cierpl'wość miljonowej rzeszy, jej 
wytrzymałość na głód, na chłód. na 
nędzę, na poniewierkę musi mieć swój 
kres. 

Nie każdy jęk da się stłumić ba- 
tem. Dla wszystkich zrozpaczonych 
zabraknie więweń. Zresztą bramy 
więzienne czasem pękają. 

Ustrój polityczny, w którym lud- 
ność w cewej olbrzymiej wiekszości. 
ma być zamienicna na stada bezwol- 
nych rabów pańszczyźnianych, — 
ustrój społeczno - gospodarczy, w 
którym pali się i zatapia żywność, 
węgiel, niszczy warsztaty pracy, a lu- 
dność chodzi naga, głodna, bezdomna 
i bezrobotna — to zaprzeczenie nor- 
malnemu zdrowemu rozsądkowi, to 
jakaś łantasmagorja która nas dławi 
i z której trzeba się otrząsnąć. 


Zadaniem P. P. S. jest przyśpie” 
szyć rozwiązanie, Zbyt długi rozkład 
n'ezdolnego do życia organizmu i tru- 
ri zapach — może zatruć powietrze. 
pozbawić żywych możności oddycha- 
nia i zdolności do walki. 

W męce i bólu rodzi się każde no- 
we życie. Plan i zasady nowego ładu 
społecznego, nakreślone przez ge- 
niusz Karola Marksa, polski proleta- 
rjat wypracowywał przez lat 40-ci 
wiernej, żmudnej i ofiarnej pracy i 
we!ki w partiach socjalistycznych. 
= Obecnie, gdy jesteśmy w przede” 
dn'u zrealizowania ugruntowanych na 
wiedzy marzeń i dążeń całych po- 
koleń musimy skupiać. ścieśniać swo- 
je szeregi, wzywając do nich jedno* 
cześnie wszystkich którym nie jest o- 
bo'ętna ludzka niedola i meka krórzy 
nie chcą i n'e modą patrzeć obojętnie 
na-nawrót człowieka i cał”ch spote 
czeństw do ne ;dzikszych ftrm bar- 
barzyńskich. 

Ideą przewodnią, hasłem na dziś, 


jest ujęcie władzy przez socjalistów, 
urzez chłopów i robotn ków. 

Czy trzeba będzie w pewnych mo- 
mentach waiki użyć przemocy? Czy 
władzę już zdobytą trzeba będzie u- 
trwalać siłą? 

Zależeć to będzie od naszych prze” 
ziwników. 3 
' Jedno jest pewne. Nie wolno po- 
"ełnić błędów roku 1918-go. Nie wol- 
no władzy oddać nikomu, ani jej dzie 
lié z nikim, kto jak my nie jest wro- 
s'em kapitalistycznego ustroju. 

Dlatego w „okresie przejściowym” 
w okres'e ujmowania czy przejmowa” 
nia władzy nie może być mowy o de- 
mokracji parlamentarnej. 

Tam, gdzie potrzebna jest szybka 
decyzja natychmiastowe wykonanie 
— nie będzie miejsca na debaty, na- 


rady, wnioskowanie i głosowanie. 

Klasy antykap'talistyczne, a w o- 
kresie obejmowania władzy. one mu- 
szą być rewolucyjne — wyłonią swój 
Rząd, Rząd dyktatury na okres przej- 
ściowy. i 

Rząd ten ma obowiązek nie pow- 
tórzenia błędów, czy zbrodni rewo- 
lucji sowieckiej Nie wolno mu bę: 
dzie znękać głodem i bezlitosna nę- 
dzą szerokich mas społeczeństwa. 

Zadanie bardzo trudne ale konie 
czne do urzeczywistnienia. 


Tu znowu silny Rząd dvktatury 
klas rewolucyjnych zśniecie hydrę 
dywersyj. żerowanie chciwych zys- 
ków hjen, oszustwa pokonanych, ale 
nie przekonanych wrogów. 


„Okres przejściowy” będzie okre- 


sem bardzo trudnym, okresem „bu- 
rzy i naporu", ale nie może być okre- 
sem traktowania przez rządy całego 
społeczeństwa, iako bezwolnej dziczy. 


Socjalizm oddawna przygotowuje 
się do swej roli dziejowej. 


Gdy wedle nakreślonych zasad i 
jasno sformułowanego planu Rząd 
dyktatury w przeciągu lat kilku 
zaprowadzi ład i porządek spo- 
łeczny, gdy kraj i ludzie, w nim 
żyjący zagoją swe rany, spowo” 
dowane przez kryzys gospodarczy 
minionego ustroju, wtedy dyktatura 
rewolucji ustąpi na rzecz praw i obo- 
wiązków wolnych i sytych i oświeco” 
nych społeczeństw — na rzecz demo- 
kratycznych form rządzenia. 

Stanisława Woszczyńska. 


Niszczycielska praca kartelu naftowego 


Groźba zamknięcia rafinerji 


Wprowadzona ustawą z 18 marca 
ub. r. przymusowa organizacja kartelo 
wa w przemyśle naftowym i t, zw. P 
E. N. (Polski Eksport Naftowy) bynaj- 
mniej nie uregulowały i nie rozw'azałw 
szeregu zagadnień, trapiących przemysł 
naftowy. 


Między wielkiemi i małemi rafineria: 
mi nafty i gazoliniarniami istnieje na- 
dal b. ostra walka Wielkie rałf'nerie 
chcą zniszczyć. połknąć małe rafinerie 
które konkurują na zewnętrznym rynku 
z więlkiemi rafineriami. Walka ‘ast 
nierówna i wszystkim małym rafiner: 
łom. opartym na wyłącznie polskim ka 
pitale, grozi zagładą. Przepisy kartelo- 
we i statut P. E Nu są robione na mia- 
rę wielkich firm i godzą w interęcy ma- 
łych spychając je do wegetacji i upadku 


Zwykła to rzecz w świecie kapitalis- 


Bezpartyini 


Podaliśmy niedawno wiadomość, jak to 
WYSOKI URZĘDNIK MIN. OPIEKI 
SPOŁECZNEJ, p. Marjan Klott publiez- 
nie składał hold p. Jędrzejowi Moraczew- 
alciemu, życząc przy tej okazji pomyślne 
go rozwoju polskiej „zubatowszczyźnie"... 


To znów — dla rozmaitości — podała 
prasa Zagłębiu Dąbrowskiego, że DYREK- 
TOR KASY CHORYCH W SOSNOWCU 
i posel z BB., dr. Gosiewski, wezwany zo- 
stut przes WOJEWODĘ KIELECKIEGO 
p. Paciorkowskiego, na „komferencjię w 
sprawach organizacyjno - politycznych, 
ze względu na zbliżające się wybory samo- 
rządowe... 


Wczoraj znowu w dziennikach łódzkich 
wyczytaliśmy, że ZASTĘPCA STAROSTY 
miejscowego, p. Fr. Denys, objął funkcje 
sekretarza wojewódzkiej federacji „sana- 
cnjnej"... 


Takich faktów każdy niemał dzień mzy- 
nosi po kilka. Ścisła i bezpośrednia „współ 
praca“ OPŁACANYCH Z FUNDUSZÓW 
PUBLICZNYCH urzędników administra- 
cji państwowaj Z PARTYJNEMI ORGA- 
NAMI B. B. W. R. na rzeca tego stronni- 
etwa ataje się zjawiskiem bezceremoniał- 
nem i nagminnem. Nieapatrzne słowa wi- 
semin. Siedlecktego, wypowiedziane nie 
dawno na komisjy, budżetowej, jakże ja 
skrawe potwierdzenie znajdują w prakty- 


Jeco codziennej ł... 


Bezpartyjni... Dad. 


PRZE CC DOH 


tycznym: kapitalistyczne rekiny 
chcą połknąć mniejsze sztuki i oczyścić 
sobie rynek z konkurencji, stać się pa- 
nem położenia na rynku i dyktować ce- 
ny. 

Tylko, że tego rodzaju polivka iest 
szkodliwa dla interesów państwa i dla 
społeczeństwa Wielki kapitał znajdwie 
się przeważnie w rękach obcych, co by- 
naimniej nie mote być oboiętne dla 
czynników decydujących. Nadto opa- 
nowanie rynku przez wielki kapiłał gro 
zi uszływnien'em cen na produkty nal- 
towe I spowoduie dalszy spadek, a za- 
tem i ograniczenie produkcji. 


so 
Oprócz tej niszczycielskiei polityk: 
wielkich firm w stosunku do małych 
wielkie firmy prowadzą także wałkę 


między sobą -» i przegrupowania ka- 
pitały. Ostatnio frma „Galicja” zakupi- 
ła 30 proc akcji T-wa „Limanowa“ iu- 
zyskała w ten sposób decydujący 
wpływ mą to towarzystwo. i 


W wyniku tej tranzakcji powstał za- 
miar zamknięcia rafinerji Limanowa, — 
zatrudniającej około 300 robotników i 
urzędników. 


Urzeczywistnienie tego zamiaru, to 
postawienie jeszcze jednego krzyża na 
cmentarzu przemysłu naitowego; to 
powiększenie bezrobocia i skazanie ne 
nędzę 300 rodzin pracowniczych, to pod 
kopanie interesów gospodarczych mia- 
sta Limanowej, które w znacznvm stop- 
niu żyło z dochodów pracowników ra- 
finerji. 

Zamkniecie rafinerfi Limanowa —to 
tragedia dla 300 rodzin, Trzeba bo- 
wiem pamiętać, że wszyscy pracownicy 
są przeważnie ludźmi starszymi, pracu- 
iącymi i osiadłymi od wielu lat w Lima- 


Wesoły kacik 


AUTOMOBILISTKA. 

Panna Wanda ńważą się za znakomitą 
automobilistkę. Sama prowadzi maszynę. 
Zamierza uczestniczyć w raidzie 

Ale pewnego dnia panna Wanda prze- 
jeżdźa przechodnia, 

— Sama nie wiem — powiada do poli- 
ojanta — jak to się stało. Przecież tem, co 
ja wiem o automobilizmie, możnaby książ- 
kę całą wypeinić. 

— A tem, czego pani nie wie—odpowia- 
da policjant — cały szpital. 


L'manowa 


nowei i utrzymującymi się wyłącznie © 
tej pracy. 

Rafinerja Limanowa jest fabryka. b. 
dobrze technicznie urządzoną, zdolna 
do dalszej produkcji. 


Zamykanie takiego dobrego warszta- 
tu pracy i skazywanie na nedzę 3/0 ro- 
dzin pracowniczych — byłoby  niesły- 
chanie niszczycielskim, lekkomyślnym, 
występnym krokiem. „Aa 


Dlatego alarmujemy opinię publiczną 
i Rząd, aby nie dopuścić do zamknięcia 
'ej placówki. 


Dość już tego zamykania fabryk w 
Polsce; dość już tych  niszczycielskich 
szacherek wielkiego kapitału! 


Limanowa nie może być zamknięta! 


Robotnicy i urzędnicy bronić się bę- 
dą wszelkiemi rozporządzajnemi Środ: 
kamif 


Dopomóżmy im w tej s'usznei wal- 
cel ZYGMUNT BOCIAN. 


WEJ E E 


„Elita“ a kryzys 


W tych dniach odbył się w Paryżu 
ślub córki ambasadora Chłapowskiego 
z porucznikiem de Bartillat. P. Chła- 
powski jest bogatym obszarnikiem po- 
znańskim, 'e$o zięć — francuskim hra- 
biczem. W opisie uroczystości ślubnych 
znajdujemy m. in, taki ustęp © prezen” 
tach, otrzymanych przez młodą parę: 

„Od ambasadorstwa Chłapowskich mlo- 
da para otrzymała kolję brylantową, dwie 
broszki wysadzane brylantami, futra gro- 
nostajowe t astrachanowe, dwie wielkie 
tace srebrne + wielki serwis sreber stolo- 
wych. Rodzice pana młodego ofiarowali: 
kotję z pereł, broszę brylantową, półlintę- 
życ z brylantów, diadem z brylantów i 
szmaragdów. pierścień brylantowy, meré- 
cień szaftrowy z brylantami, srebrne lisy. 
stare koronki i liczną kosztowną zastawą 
stołową". 


Brylanty i perły. gronosłaje i lisy 
srebrne... Świata Chłapowskich i de 
Bartillałów nie obowiązują popularne 
Edrygałki o „zaciskaniu pasa". Opi- 
sem tych paryskich festynów powinni 
sobie uprzyjemnić czas np. głoduiący W 
podziemiach „Heleny” górnicy. To lep" 
sza szkoła, niż wszelkie, choćby przez 
„Kurier Poranny” zalecane, reportaże ! 
obrazki. 
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Franciszek Nowicki 


W 70 ROCZNICE URODZIN 


W dniu dzisiejszym obchodzi swe 70-lecie 
Franciszek Henryk Nowicki, niegdyś porywający 
przywódca młodzieży, znakomity poeta, jeden 
z twórców polskiej partji socjalno-demokratycz- 
nej Galicji i założycieli „Naprzodu“, dziś eme- 
rytowany profesor gimnazjalny, niemal ociem- 
alały i oddawna milczący starzec. 

Qjcem jego był znakomity profesor zoolog na 
Uniwersytecie Jagiellońskim Maksymiljan No- 
wicki, sławny ichtjołog, z którego podręcznika 
uczył się zoologji szereg pokoleń młodzieży gim- 
nazjalnej. Franciszek od wczesnej młodości 
objawiał niepospolity talent poetycki. Jego poe- 
zje, tchnące żarem idei rewolucyjnych, były 
krzykiem duszy współczesnego mu pokolenia 
młodzieży w latach ośmdziesiątych ubiegłego 
stulecia. Młodzież Uniwersytetu Jagiellońskiego 
wybrała go prezesem Czytelni akademickiej. 
Franciszek Nowicki i Kazimierz Tetmajer były 
to wówczas dwie wschodzące gwiazdy na firma- 
mencie poezji polskiej. Nowicki, zapalony tater- 
nik, był jednym z pierwszych w Polsce „od- 
krywców* piękności Tatr i apostołów taternic- 
twa. Jego wrażenia z Tatr, które ogłosił w ów- 
czesnym wytwornym tygodniku literacko-arty- 
stycznym „Świat*, wydawanym w Krakowie 
przez Zygmunta Sarneckiego, a jeszcze bardziej 
jego wspaniałe sonety tatrzańskie stanowiły 
epokę. 

Ówczesne pokolenie młodzieży dławila gnu- 
śna i duszna atmosfera galicyjska, z którego 
szukała ona wyjścia. Ten przełomowy ruch 
iałodzieży po szeregu zmagań się duchowych 
znalazi tę zbawczą drogę wyjścia w idei socja- 
listycznej. Czasopismo młodzieży postępowej 
„Ognisko“, które wychodziło w Krakowie w r. 
1889 pod redakcją Nowickiego, było odzwiercie- 
dłeniem tej ewolucji, która zakończyła się 
przejściem de socjalizmu. „Ognisko* wywarło 
wpływ porywający na młodzież akademicką. 
w Krakowie i we Lwowie. Głową owego pa- 
miętnego ruchu młodzieży był Ludwik Jani- 
kowski, również syn profesora Uniwersytetu 
Jagiellońskiego, sercem zaś i wodzem tego po- 
kolenia był Franciszek Nowicki. 

Ów bezprzykładny ruch ideowy polskiej mło- 
dzieży akademickiej ściągnął na siebie prześla” 
towania: trzej przywódcy młodzieży Franciszek 
Nowicki, Ludwik Janikowski i Gabrjel Górski 
(późniejszy sławny baryton operowy) zostali re- 
łegowani z Uniwersytetu Jagiellońskiego. No- 
wickiego naraziło to na zerwanie z ojcem, który 
był ciasnym i nieubłaganym konserwatystą. 
Relegowani Janikowski i Nowicki przenieśli się 
na uniwersytet do Lwowa, gdzie wraz z Ignacym 
Daszyńskim, Hermanem Diamandem, Kazimie- 
rzem Górzyckim, Joachimem Fraenklem, Ste- 
fanem Podkowiczem, Józefem Hudecem, Ka- 
sparkiem i WŁ Dzwonkowskim należeli do 
grona, które w grudniu 1890 założyło galicyjską 
partje socjalno-demokratyczną. 

Prześladowania miały jeszcze ciąg dalszy: 
w lecie 1891 odbył się w Krakowie słynny pro- 
ces dziesięciu socjalistów, w którym oskarżeni 
byli: Franciszek Nowicki, Ludwik Janikowski, 
Gabrjel Górski, Ignacy Daszyński, Roman Ba- 
raniecki, Wojciech Szukiewicz, Ernest Breiter, 
Wilhelm Feldman, Artur Górski i Henryk Kłu- 
szyński. Rozprawa trwała od 18 czerwca do 5 
lipca i zakończyła się uwolnieniem oskarżo- 
nych. 

Po tej rozprawie została założona w Krako- 
wie organizacja partji socjalno-demokratycznej 
przy wybitnym udziale Nowickiego. Zarazem 
postanowiono założyć „Naprzód“. Pierwszy nu- 
mer „Naprzodu* ukazał się na Nowy Rok 1892. 
Programowa odezwa na pierwszej stronie pierw- 
szego numeru „Naprzodu“ była pióra Franci- 
szka Nowickiego. W tymże numerze ukazał się 
w jego przekładzie wiersz angielskiego socjali- 
sty Ernesta Jones'a p. t. „My tacy prości", któ- 
ry w całości został skonfiskowany. W następ- 
nych numerach „Naprzodu“ pojawił słę szereg 
artykułów i wierszy Franciszka Nowickiego, sy- 
gnowanych: F. N. lub Efen. 

; Zarazem wziął się Franciszek Nowicki ener- 
gicznie do pracy agitacyjnej. Jeździł po Galicji 
zachodniej, przemawiał na zgromadzeniach ro- 
botniczych w Białej i w Nowym Sączu, zakładał 
organizacje socjalistyczne. 

Tako delegat z Krakowa wziął udział w r. 1892 
w pierwszym kongresie galicyjskiej partji so- 
cjalno-demokratycznej we Lwowie, jakoteż 

w kongresie austrjackiej socjalnej demokracji ; 
w Wiedniu. 

Płomienny poryw młodości rychło zagasł i 

w tem tkwi zagadkowa tragedja tego niepospo- | 


litego talentu. Co złamało mu skrzydła, niewia- 
dome. Ku zdumieniu i żalowi współczesnych 
przestał pisać. Jeden tomik poezyj wydał, a po- 
tem kilka jeszcze wierszy ogłosił w „Naprzo- 
dzie" — i zamilkł. Wycofał się też zupełnie z ży- 
cia publicznego. Jako znakomity profesor lite- 
ratury polskiej zaskarbił sobie wdzięczność sze- 
regu pokoleń młodzieży gimnazjalnej, ale prze- 
stał tworzyć i działać 

Jednakowoż swemi nielicznemi wprawdzie, 
tecz wspaniałemi poezjami prometejskiemi zdo- 
był sobie nieśmiertelne miejsce w literaturze 
polskiej, a swą młodzieńczą działalnością za- 
pisał trwale swe imię na kartach historji socja- 
lizmu polskiego. Emil Haecker. 


Z poezyj Fr. Nowickiego . 
MY TACY PROŚCI 


Wiersz ten Ernesta Jones'a w przekładzie 
F. H. Nowickiego ukazał się w pierwszym 
numerze „Naprzodu“ z 1 stycznia 1892 i był 
w całości skonfiskowany: 


My tacy prości! nam orać i siać, 

Nam orać pługami krąg świata 

I znojem podlewać wśród lata, 

Na zimę kłos zżąć i światu chleba dać. 

My dosyć prości, aby światu nieść 

Chleb, pracą wydarty z pól krwawą, 

Chleb światu dać — to dla nas prawo 

Lecz my za prości, aby ten chleb jeść. 
Li 


d 
My tacy prości! zgrubiała nam dłoń, “ 
W głąb ziemi my niesiem swe młoty, 
Tam kopiem tęczowe klejnoty, 
A zgarnia je król — i zdobi swą skroń. 
Złota Świat pragnie! my idziem je brać 
W wieczyste kopalni ciemności. 
By płacić mu — my nie za prości, 
Lecz prawa głosu świat nie chce nam dać. 


My tacy prości! z marmurowych płyt 
My piętrzym pomniki, kolosy, 

My kujem z granitu skał ciosy 

Na dumnych świątyń i pałaców szczyt. 
Dźwigamy cegły na ramionach swych 
Na zamków rozkosznych ogromy; 

My prości dość, by stawiać domy; 

Lecz my za prości, aby mieszkać w nich. 


My tacy prości! z fabryki dmie dym, 
Jedwabiu przędziemy tam tyle!.. „| 

Lecz spoczniem w łachmanach w mogile, 

A tylko bogacz będzie błyszczał w nim. 
Przędziem i prędziemm... cóż dał nam ten znój? 
Od wieków mróz łamie nam kości, 

By odziać świat, my dosyć prości, 

Ale za prości, by mieć ciepły strój, 


My tacy prości!... lecz gdy grozi wróg, 
Gdy sygnał do boju uderzy, 

Miljony ludowych rycerzy 

Biorą z nas w roty; wśród rzezi, krwi strug 
Każąę gnać wroga za graniczny słup, 
Mordować go, grzebać narody... 

Lecz inni laur biorą nagrody, 

Bo my za prości dzielić laur i łup 


Ach, my tak prości!... czyż wiecznie nam zieść 
Prostactwo przypadło w udziele, 

Gdy innym los życie ich ściele 

Złotem, kwiatami i daje im cześć? 


5 


Podziekowanie 


Wielce Szanowni Panowie! 


Nie mam słów pochwały dla Ich środka lecz- 
niczego Togal i jego skutków leczenia. Od lat 
4-ch cierpiałem na bóle stawów i reumatyzm. 
Gdy tylko miała nastąpić zmiana pogody, €zu- 
łem cierpienia. Leczyłem się dotąd bez skutku. 
Wyczytując w gazecie o Iogalu, a niezupełnie 
jednak wierząc w pomoc tego środka, posta- 
nowiłem nabyć jedno pudełko. Po spożyciu 
całej zawartości, poczułem pewną ulgę w sta- 
wach przy naciskaniu palcami. Zachęcony re- 
zultatem pierwszego pudełka, kupiłem drugie 
i normalnie zażywałem 3 razy dziennie po 3 
tabletki. Bóle w stawach całkowicie znikły, 
zmiany pogody dziś nie odczuwam. 

W miesiącu grudniu ub. r. żona moja zacho- 
rowała na grypę, a ponieważ za wcześnie opuś- 
ciła łóżko, choroba się powtórzyła, powstało 
mocne zakatarzenie i zajęcie opłucny. Mając 
nieograniczone zaufanie do Togalu, postanowi- 
łem leczyć żonę tym środkiem, i nie zawiodłem 
się, gdyż po 10-ciu dniach żona wstała zupełnie 
zdrowa. 

Mając wdzięczność dla WPanów, jako ludzi, 
którzy przyczynili się, dzięki swemu wynalaz- 
kowi do ulżenia cierpień ludzkich, pozostaję 


z głębokim szacunkiem i poważaniem 


Antoni Garnczarek 
Łódź, ul. Miedziana 22, 


Z wszystkiego przeszłość zrabowała nas 

W szeregu męczeńskich stuleci... 

Lecz przyszłość nam czoła okwieci, 

Bo nasze jutro! Bo nadszedł czas! 
—000— 


U WRÓT LUDOWYCH 


Poniższy wiersz F. H. Nowickiego pojawił 

się w numerze „Naprzodu* z ł maja 1892, 
drukowanym na czerwonym papierze: 
Zewsząd wygnana, z wściekłością ścigana 

Z twierdz, miast, pałaców, z wsi, pustyń, z gór 

Odarta z prawa do życia i bytu, (szczytu, 


Pośród kul, strzałów, jak zwierz dziki szczwana, ~" 


r 


Ucieka po świata przestworze 

I wiecznie pada, ginąca, krwią zlana, 

I wstaje, bo umrzeć — nie może. ; 
ł 

Wieki już pierzcha i leje krew wieki, > 

Krew swą serdeczną, krew ssanę od wrogów, 

Nigdzie gościnnych nie znalazła progów, 

Nigdy bezsennej nie zwarła powieki, 

W tułactwie, ucieczkach wiekowych, 

Aż raz w zaułku u chaty dalekiej 

Do wrót zapukała ludowych. 


Kto?.. lud zapyta. Ja.. ranna.. gonionś..: *. 
Wejdź tu — tuś pewna — podzielim się głodem, 
Prześladowaniem, łachmanem i chłodam. 
Dzięki ci ludu! rzekła zamyślona, 

Żeś pierwszy mię przyjął w twą chatę, 

Nie wiesz ty, kogoś przygarnął do łona 

I jaką dam za to zapłatę. 


Gnębią mię prawa ludzi wśród natury, 
Ale, o ludu, jestem nieśmiertelną! 
Ja tehnę ci w serce siłę czynu dzielną, 
Ja dam ci w ręce, o tłumie ponury, 
Ląd, morze, ich skarby olbrzymie, 
, Dam ci rząd świata, rozkosze kultury, 
| Dam dłoń swą, mnie — Wolność — na imię. 


Place i ZaSZETEŚOWARNIiC PoczioWwcóW 


Z dniem 1 lutego b. r. wchodzi w życie rozpo- 
rządzenie rady ministrów (Dz, ust. Nr. 4) o upo- 
sażeniu pańsiwowegv przedsiębiorsiwa „Polska 
poczta, telegraf i telefon". 

Stosunek służbowy pracowników lego przedsię- 
biorstwa ma charakter publiczno-prawny. Usta- 
nawia się 11 grup uposażenia zasadniczego: 1 gru- 
pa — 1000 zi. mies., 2 — 700. 3 — 450, 4 — 350, 
5 — 280, 6 — 240, 7 — 205, 8 — 175, 9 — 145, 
10 — 120 i 11 — 100 zi. Pracownikom, pełniącym 
służbę na obszarze m. st. Warszawy, przyznaje 
się dodatki miesięczne w wysokości od 150 do 15 
zł., zależnie od grupy uposażenia. Przyznaje się 
również dodatki w wysokości od 100 do 10 zł. 
pracownikom na obszarze półwyspu Hel oraz w 
miastach: Gdyni, Katowicach, Królewskiej Hucie, 
Tarnowskich Górach, Mysłowicach, Cieszynie, 
Bielsku w woj. śląskiem i Bialep k. Bielska. Pra- 
cowinicy, pełniący służbę na obszarze Gdańska, 


olrzymują dodatek w wysokości 200% uposażenia 
zasadniczego. 

Rozporządzenie przewiduje dodatki funkcyjne 
dla pracowników na sianowiskach kierowniczych. 
Tak więc dyrektor dyrekcji poczt i telegrafów 
500 zł. miesięcznie, dyrektor Izby kontroli radom. 
skiej poczt i telegr. i państw. inst. telekom. 400 zł. 
wicedyrektor 300 zł, naczelnik wydzialu 200 zł 
kierownik oddziału i inspektor po 100 zł. W wy- 
konawczej służbie pocztowej, lelegraficznej i te- 
fonicznej dyreklor urzędu otrzymywać będzie 
200 zł. miesiecznie, naczelnik urzędu I klasy — 
100 zł, II — 70 zł, III — 50 zł, IV i V — 80 zt. 

Uposażenie i inne należności, o których mowa 
w tem rozporządzeniu, wolne są od pańslwo- 

| wego podatku dochodowego i opłaty emerytalnej. 
Pracownicy „Polskiej poczty, telegrafu i telefo- 
nu”, pozosiający w służbie w dniu 1 lutego b. re 
zosiają zaliczeni do jednej z dwóch po sobie na- 
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siępujących grup uposażenia, z których jedna ma 
uposażemie zasadnicze wyższe, a druga niższe 
od dotychczasowych poborów pracownika. 

Rozporządzeniem rady ministrów, ogloszonem 
w tym samym numerze (4) Dz, Ustaw unormo- 
wane zostały stosunki służbowe pracowników 
przedsiębiorstwa państwowego „Polska poczla, 
telegraf i telefon". 

Rozdział I. zawiera postanowienia ogólne, okre- 
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ślające warunki zawierania, zmiany lub rozwią- 
zania stosunków służbowych w wymienionej dzie- 
dzinie, dalej unormowane są w rozdziale I] obo- 
wiązki pracowników, a w rozdziale III rozwiaza- 
nie lego stosunku, odpowiedzialność majątkowa 
i służbowa, wreszcie przepisy przejściowe i koń- 
cowe, z zalącznikami, zawierającymi tekst przy. 
rzeczenia oraz tekst przysięgi służbowej, 
—000— 


Strzelcy maszerują... do więzienia 


MELINA ZŁODZIEJSKA W ŚWIETLICY ZW. STRZELECKIEGO 


Ławy oskarżonych w toruńskim sądzie okrę- 
gowym zajęła trójka radosnych „Sirzelców”, któ- 
ra na terenie Torunia zapisała się szeregiem gło- 
Śnych kradzieży z włamaniem. Edmund Grzy- 
wacz, czeladnik rzeżnicki, Jan Wiśniewski, sto- 
iarz i Jan Winiarski, syn podoficera zawodowe- 
go. Obok Wiśniewskiego zasiedli również jego 
rodzice: ojciec Leon (b. posteruukowy policji) i 
malka — Stanisława, współpracujący dzielnie 
z udanym synkiem. 

Dobrana trójka strzelecka, która grasowała 
w Toruniu od maja ub. r., ma na sumieniu sze- 
reg kradzieży, jak włamanie do kawiarni „Euro- 
pejskiej”, baru „Satyr“, kina „Lira“, szkoły pod- 
chorąż. artylerji i wreszcie do stołowni i spół- 
dzielni 63 p. p. Dopiero ostatnia kradzież, dzięki 
energicznemu tropieniu przez żandarmerję woj- 
skową, doprowadziła do zdemaskowania zbrodni- 
czej działalności, 

W toku śledztwa okazało się, że włamywacze 
urządzili sobie bezpieczną melinę złodzie jską w... 
świetlicy Związku Strzeleckiego, gdzie też szereg 
przedmiotów, pochodzących z kradzieży, znale- 
AOno. 

Rozprawę prowadzi sędzia dr. Piziewicz. Oskar- 
żeni włamywacze do czynów im zarzucanych 
przyznali się, wobec czego przeważna część po- 
wołanych świadków zosiała zwolniona. 


Sprawcy włamywali się przy pomocy wytry- 
chu, lub też przez wyduszenie szyby w oknie, 
po uprzedniem osmarowaniu smołą i nałożeniu 
papieru, aby siłumić brzęk Wuczonej szyby. | 

Na pylanie sędziego, gdzie się tego nauczyli, 
odpowiada osk. Wiśniewski, że „tak stało w ga 
zetach* („Tajny Detektyw“). " Eea. 

Wytrych osk. Wiśniewski zamówił u jakiegoś 
ślusarza, klórego poznał w Źwiązku Strzeleckim. 

Okradzenie kawiarni „Europejskiej” uplano- 
wali sobie podczas zabawy Legjonu Młodych. 

Sad uznał Edmunda Grzywacza, Jana Wiśniew- 
skiego i Jana Winiarskiego za winnych popełnie- 
nią kradzieży z włamaniem w 9 wypadkach, Wi- 
śniewskiego i Winiarskiego usiłowanej kradzieży 
z włamaniem w 1 wypadku oraz Grzywacza i Wi- 
śniewskiego kradzieży w 1 wypadku, a Leona i 
Stanisławę Wiśniewskich 'poplecznictwa i paser- 
stwa. 

Młodociani przestępcy zostali zasądzeni: Grzy- 
wacz i Winiarski na 3 lata 6 miesięcy, a Wiśniew- 
ski na 3 lata więzienia bez zawieszenia, zaś Leon 
Wiśniewski na 8 miesięcy i Stanisława Wiśniew- 
ską na 6 miesięcy więzienia z zawieszeniem wy- 
konania kary na przeciąg 3 lat. 

Tak zakończyła się sprawa. 
echem odbila się w Toruniu. 

—000— 


która głośnem 


Afera sanacyjnej spółdzielni wydawniczej 


„MAMY WSZYSCY POWYŻEJ USZU TYCH METOD* 


„Słowo Pomorskie“ prowadzi osirą kampan ję 
przeciwko pomorskiej spółdzielni wydawniczej, 
wydającej naczelny organ prasowy sanacji w To- 
runiu „Dzień Pomorski”, oskarżając ją o nieho- 
norowanie zobowiązań swych wobec udziałowców 
iL p. 

Tien z niefortunnych udziałowców tej spół- 
dzielni wysiosował do redakcji „Słowa Pomor- 
skiego” ciekawy list, z którego niektóre ustępy 
cytujemy poniżej: x 

„Byłoby niedobrze, gdyby panowie poniechali 
dalszego ujawniania tajemnic wydawniczych pra- 
sy sanacyjnej na Pomorzu. 

Mamy wszyscy powyżej uszu lych metod, ja- 
kich się używa, aby nakłaniać ludzi zależnych 
z uwagi na ich stanowiska służbowe do dobro- 
wolnego abonowania różnych odmian sanacyjne- 
go „Dnia Pomorskiego". Ze skąpych pensyj urzęd- 
niczych potrącomo nam 100-złotówki, tytułem 
udziałów. 

Proszę spróbować teraz wydobyć swoje pie- 
niądze z wydawnictwa „Dnia Pomorskiego". Dzi- 
wię się jednak tym panom z „Pomorskiej Spół- 
dzielni Wydawniczej”, wydającym „Dzień Po- 
morski“, że nie mają odwagi publicznego wyja- 
śnienia zarzulu odnośnie nielionorowania zobo- 
wiązań wobec swoich udziałowców, ani też nie 
wylaczają redakcji „Siowa Pomorskiego" skargi 
sądowej za zniesławianie. Widocznie jednak ci 
panowie z wydawnictwa „Dnia Pomorskiego" 
holdują zasadzie, że w domu wisielsca nie mówi 
się o powrozie, 

Sądzę jednak, że wyjaśnienie tajemnic wydaw- 
niczych „Dnia Pomorskiego" aż do samego dna 
będzie z ogromnym pożytkiem dla stosunków wy- 
dawniczych na Pomorzu. Niepodobna bowiem 
zrozumieć tego, że w przeciągu mniej więcej 3 lat 
wydawnictwo to potratiło przepuścić około 660 
tysięcy złotych grosza publicznego, nie mówiac 
a tych kwotach, które są poza kontrolą społeczeń- 
stwa, a wplywaly w formie różnie nazwanych za- 
siłków. 

Widocznie bardzo wielu ludzi musiało się mieć 
przy tem przedsiębiorstwie bardzo dobrze. Udzia- 
łowcy «lowiedzieliby się przeto chętnie ilu tysiącz- 
nemi kwołami miesięcznie wynagradzano po- 
szczególnych członków zarządu i redakcji na le j 
sanacyjnej placówce prasowej”. 

W swoim czasie pomorska spółka. wydawnicza 
otrzymala z funduszu dyspozycyjnego wojewody 
pomorskiego 350 tysięcy złotych. Z sumą ta było 
wiele kłopotu, gdyż niewiadomo było kogo uznać 


wierzycielem. W końcu rolę ie wziął na siebie 
Bank gospodarstwa krajowego. i 

Grono pokrzywdzonych udziałowców wydaw- 
nictwa „Dnia Pomorskiego" postanowiło wspól- 
nemi siłami dochodzić swoich prelensyj finanso- 
wych wobec „Pomorskiej spółdzielni wydawni- 
czej”. 

W tym celu powołano do życia specjalną spól- 
kę, przewidzianą przez kodeks cywilny dla zagro- 
żonych interesów materjalnych większej ilości 
osób. Organizacja ta będzie mieć taki charakier 
publiczno-prawny, jaki posiadają zespoły osób 
broniących swoich praw wobec spółek akcyjnych. 
spółdzielni i t. p., klóre albo pupadły w niewy- 
płacalność, albo ogłosily bankructwo. 


KRAJU I ZE ŚWIATA 


WOJEWODA  KOŚCIAŁKOWSKI KOMISA. 
RZEM RZĄDOWYM W WARSZAWIE. Od dłuż- 
szego czasu mówi się o mających nastąpić zmia- 
nach w gospodarce miejskiej Warszawy, Pogło. 
ski te oslatnio coraz bardziej przyoblekają się w 
formę konkrelnych projeklów. Oddawną oczeki. 
wane jesl, że w najbliższych dniach nastąpią prze. 
sunięcia na obecnych naczelnych stanowiskach w 
magistracie. Po przeprowadzeniu tych posunięć 
należy oczekiwać nominacji komisarzą rządowe. 
go. Komisarzem tym ma zostać obecny wojewoda 
białostocki p. Marjan Zyndram-Kościałkowski. — 
Termin nominacji wojewody Kościałkowskiego 
nie jest jeszcze ustalony, jak również į termin 
wyborów do rady miejskiej, 

CZESNE Z 40.ZŁOTOWĄ KARA. Na uniwer- 
sytecie warszawskim upłynął ostateczny termin ul. 
gowy w przyjmowaniu pierwszej raty czesnego 
tylko za uiszczeniem 10.złotowej opiaty manipu- 
lacyjnej. Obecnie od studentów żądane jest także 
ponowne wpłacenie wpisowego, co stanowi łacznie 
karę w wysokości 40 złotych. 

SENSACJA W PROCESIE KWINTY. Rozpra. 
wa w procesie bankiera Kwinty przyniosłą niespo. 
dziewaną sensację. W trakcie przewodu sądowego 
nadeszła z sądu apelacyjnego decyzja, uchylająca. 
decyzję sądu okięgowego o oddaleniu powódziw 
cywilnych. W ten sposob wszyscy powodowie, — 
kiórzy po pierwszem posiedzeniu musieli opuścić 
salę sądu, mają prawo zjawić się ponownie, Wsku 
tek tej decyzji Saa przerwał proces i rozesłał do 


powodow cywilnych zawiadomienie. że mogą 
przybyć na rozprawę, * 

ARESZTOWANU. GENERAŁA LEBIEDIEWA 
Cenira:a służby śledczej w Warszawie otrzymała 
w b. tygodniu telegraficzne listy gończe za eme- 
ryicwanym generalem armji esiońskiej i bytym 
wykładowcą Wyższej Szkoły Wojennej w Talli- 
nie, Lymitrem Lebiediewem. Generał Lebiediew 
przebywać mial w Warszawie w związku z powa.- 
żnemi transakcjami handlowemi, Policja estońska 
prosia o zatrzymanie generała i dostarczenie go 
do Tallina. Zarządzone poszukiwanie w hotelach 
warszawskich wykazało. że generał Lebiediew i- 
stolnice przebywał przez kilka dni w stolicy, jed- 
nakże tuż przed nadejściem listów gończych, wy. 
jechał w kierunku Rygi. O spostrzeżeniach swych 
policja polska powiadomila Tallin, naskuiek czego 
w kilka godzin po wysłaniu telegramu z Warsza. 
wy, Lebiediew aresztowany zoslał na dworcu w 
Rydze. Jak się okazuje, poszukiwanie przez wła- 
dze estońskie generala Lebiediewa w Polsce po- 
zostaje w związku z sensacyjną aferą polityczną 
przy sprzedaży materjałów wojennych przez Esto. 
nję, Peru. W swoim czasie rząd peruwiański na- 
był dwa eslońskie statki wojenne „Lennugę” i 
„Wambola”, za śmiesznie niską sumę — 300.000 
dolarów. Transakcja ta spowodowała w następ- 
stwie dymisję szeregu dostojników państwowych 
i jest obecnie przedmiotem śledztwa sądowego. — 
Generał Lebiediew był jednym z głównych pośre. 
dników tej transakcji, Wiadomość o aresztowanim 
generala Lebiediewa wywołała w warszawskich 
kołach przemysłowych dużą sensację, gdyż Lebie- 
diew pozostawał od dłuższego czasu w konlakcie 
z poważnemi fabrykami w Polsce i doprowadził 
do skutku kilka transakcyj eksporiowych zagra- 
nicę, 

O 40 GROSZY ZABIŁ BRATA. Mieszkaniec Ma. 
słowie, powiatu wieluńskiego, 25-letni S:anisław 
Grabczak, w czasie sprzeczki ze swym bratem Jó- 
zefem, o 40 groszy, które mu był winien, otrzy- 
mał od Józefa straszny cios toporkiem w głowę. 
Stanislaw Grabczak odniósł pęknięcie czaszki į w 
stanie beznadziejnym został odwieziony do szpi- 
tala. Józefa Grabczaka aresztowano. 


PO DZIESIĘCIU LATACH WYKRYTO MOR. 
DERCĘ. Dzięki przypadkowi ujawniono sprawcę 
mordu dokonanego przed dziesięcioma laty na ba- 
ronie Hantelmannie w Poznaniu, Sprawca mor 
derstwa jest Adam Malusiak, pochodzący z pod 
Wronek, który odsiaduje obecnie karę 15.leiniego 
więzienia w Rawiczu za zamordowanie organisty. 
W związku z wykryciem sprawcy mordu policja 
przesluchała już rodzinę zbrodniarza, przyczem 0. 
kazało się, że rodzina jego była poinformowana 
o dokonanej przez niego zbrodni, ale z obawy 
przed zemsią nie doniosią wladzom śledczym. 

FAŁSZOWANIE ŚWIADELTW MATURAL. 
NYCH W WILNIE. Policja wileńska aresztowała 
znanego ze swej przeszłości kryminalnej Jana A. 
damowicza. który wpadł na pomysł oszustw z ma. 
turami, W jakiś jemu lylko znany sposób dowia- 
dywał się on o osobach, które czynią starania o 
uzyskanie matury, względnie chcą uzyskać ją dro. 
ga nielegalną i proponował im swą pomoc. twier- 
dzil, że ma duże znajetmości i dzięki temu za pe. 
wna OjHaią może wydosiać upragnione świadec- 
two. Znależ!i się naiwni, którzy uwierzyli oszusto. 
wi. Adamowicz wymagał napisania formalnego 
podania, załączenia do niego posiadanych świa- 
dectw foiegiafji oraz taksy egzaminacyjnej, prze- 
widzianej dla eksternistów. Chodziło o to, żeby 
kandydat złożył wszystkie wymagane dokumenty 
i dzięki pośredn'ctwu Adamowicza, miał uzyskać 
malurę hez zdawania egzaminów. Oszustowi za. 
leżało tylko na przywłaszczeniu taksy egza- 
minacyjnej. Gdy petent po dłuższem oczekiwaniu 
nie otrzymywał obiecanej malury, Adamowicz zby 
wa! nairęta zapewnieniem, że sianie się to w okre- 
sie przyszłych egzaminów. Oszust nie obawiał 
się skargi do policji, Trudno sobie wyobrazić, żeby 
wspóldz:ałający w przestępstwie odważył się skar- 
żyć wspóinika, że nie dotrzymał umowy, Adamo. 
wicz jednak nie liczył się z tem, że i na niego 
znajdzie się sposób. Jeden z poszkodowanych na. 
desłał do władz policyjnych anonim, który dal 
możność zdemaskowania oszusta. Podczas rewizji 
w jego mieszkaniu znaleziono licznę podania pe- 
tentów wraz z fotografjami, nalomiast nie stwier- 
dzono, żeby Adamowicz matury fabrykował i o- 
koliczność ta jeszcze bardziej upewniła policję, że 
dopuszczał się on wyłącznie oszustw bez uciekania 
się do fałszerstwa. Aresztowano go. 
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Jeszcze nie Stefko 


Na uniwersytecie lwowskim odbyły się wczoraj 
wybory rektorą, które to stanowisko opróżnione 
zoslalo przez zgon śp. prof. Halbana. Wybrany 
zosiał prof. Bulanda, który jednak zastrzegł sobie 
do wlorku czas do namysłu, czy wybór przyjmie, 
Wszechnicą lwawską zarządza obeenie jako komi. 
sarz rządowy prof. Stefko, który i teraz ubiegał 
się bezskutecznie o godność rektora. 


TELEGRAMY 


KRAKOWSKI LEGJONISTA ZASĄDZONY 
W WARSZAWIE 


Warszawa, 27 stycznia (tei. wł). Przed sądem 
okręgowym warszawskim staną} dziś mieszkaniec 
Krakowa Gustaw Koza, oskarżony o wywołanie 
na dworeu głównym awaniny z policjantami. — 
Sąd ekazał go na sześć miesięcy więzienia z za- 
więszeniem. Koza jest byłym oficerem legjonowy m 
porucznikiem na emeryiurze. Zajście miało miej- 
sce podczas zjazdu legjonistów w sierpniu ubie- 
glego roku. 

DOLAR 

Warszawa, 27 stycznia (tel. wl). Dziś w obro- 
tach prywatnych płacono 557 zł, Bank Polski pla- 
cil 55H zł. za dolara. 

ZAWODY NARCIARSKIE 

Zakopane. 27 stycznia (PAT). Odbyły się tutaj 
zawody narciarskie o mistrzostwo IV okręgu, pod- 
balanskiego, jako zawody eliminacyjne do zawo- 
dów międzynarodowych o misirzostwo Polski. — 
W biegu na 16 km. do którego sianęło okolb 100 
zawadników: 1) Bronisław Cech (SNPIT) w eza 
się | godz. 4 min. | sek.; 2) Sianisław Michaiski 
(Wisla) 1 godz. 6 min. 4+1 sek.; 3) SłanisŁaw Kar- 
piel (Strzelec) 1 godz. 8 min. 51 sek.; 4) Franci- 
szek Mrowea (Sokół) 1 godz. 9 min. 19 sek.; 5) 
Andrzej Marusarz (SNPYVT) 1 godz. 9 min 19 sek.; 
6) Stanislaw Skupień (SNPYT) 1 godz. 9 min. 20 
sek.; 7) Marjan Orlewicz (Wisła) 1 godz. 9 min. 
26 sek.; J) Stanisław Marusarz (SNPTT) 1 godz. 
H min. 57 sek. W biegu juniorów na 8 km.: 1) Bo. 
chenek (Wisła 34:22 min. W biegu pań na 6 km.: 
tp=Wilżanka.Gzechowa (Wisła) 49:50 min. Bro. 
misław Staszel-Polankowa zmyliła trasę i nie zo- 
slala sklasyfikowana, Warunki na torzę dość cjeż. 
kie. i 
KONGRES PARTJI KOMUNISTYCZNEJ ROSJI 

Moskwa, 27 stycznia (PAT). Wczoraj otwarto 
na Kremlu 17 kongres partji komunistycznej 
ZSRR w obecności zgórą 2.000 delegatów, ve- 
prezentujących organizacje partyjne całego 
Związku sowieckiego. Pojawienie się Stalina na 
trybunie powiiane było burzliwemi owacjami 
zebranych. Inauguracyjne przemówienie wygło- 
sił prezes rady komisarzy ludowych Mołotow. 
Do prezydjum weszli m. in.: Stalin, Mołotow, 
Kaganowiez, Woroszyłow, Ordżonikidze, Kali. 
nin, Krupskaja, wdowa po Leninie i in. Stalin, 
który odczytał sprawozdanie centralnego komi- 
tetu, był przedmiotem kilkakrotnych owacyj ze 
strony członków kongresu. Sprawozdanie Stali- 
na. trwało 5 godzin. 


AFERA SZPIEGOWSKA FIŃSKICH 
FASZYSTÓW 
Helsingfors, 27 stycznia (PAT). Śledztwo poli- 
cyjne w sprawie afery szpiegowskiej Laopo (yrga. 
nizacji fińskich faszystów) zostało definitywnie 
zakończone. Akt oskarżenia dotyczy 3 osób. Ter. 
miny procesu narazie nie wyznaczono. 


BUŁGARJA ODMAWIA PRZYSTĄPIENIA 
DO PAKTU BAŁKAŃSKIEGO 

Wiedeń, 27 stycznia (PAT). Wiedeńskie biuro 
korespondencyjne donosi z Bukaresztu: Wobec ne- 
galywnego wyniku rokowań rumuńsko - bulgar- 
skich w sprawie przystąpienia Bulgarji do paktu 
bałkańskiego przypuszczają, że podpisanie paktu, 
planowane pierwotnie na koniec lutego, nastąpi 
Już z początkiem przyszlego miesiąca w Białogro- 
dzie, Bulgarski prezes rady ministrów oświadczył 
z całą stanowczością że nie podpisze żadnego no. 
wego paktu, dotyczącego regulacji granic. Uczest. 
nicy paklu bałkańskiego mieli, jak słychać, za. 
proponować Bulgarji jako propozycję kompromi. 
sową, dojście do morza Egiejskiego i przyznanie 
większych p.aw dla mniejszsci busgarskich, 1 ta 
kompromisowa propozycja nie wydała żadnego 
rezultatu. Mia'sier praw zagranicznych Rumunji 
T'tulescu w rokowaniach udziału T bral. Osta. 
ieczna decyzja nastąpi piuwdopudobnie jutro na 
kenferencji między prsmjeręm Muszanowem a mi. 
nisirem Titulescu, 


- 


(Telejonem od naszego korespondenta) 
Warszawa, 27 stycznia. 


(Telefonem od naszego korespordeniay 
Warszawa, 27 stycznia. 
W dniu dzisiejszym żywo komentowany jest 
wczorajszy przebieg posiedzenia Sejmu. Ogół zda- 
je sobie doskonale sprawę z chwytów użylych 
| przy stosowaniu przepisów konstytucji i regula- 
minu. Nawet sanacyjny „Kurjer Poranny" przy- 
znaje w oględnych zresztą słowach, że były nie- 
dokładności regulaminowe, uważa je jednak za 
rzecz błahą. 

Potwierdza się wczorajsza nasza wiadomość, że 
przedstawiciele BB zasięgali przed ostateczną de- 
cyzją informacyj w Belwederze, przyczem mieli 
być obecni b. premjer Prystor i minister Beck. 
P. Piłsudski miał zgodzić się na nową konstytu- 
cję. 

Co się tyczy nastrojów, zaznaczyć należy, że 
dzisiejszy „Robotnik“ i „Gazela Warszawska”, 
które poddały ostrej krylyce sposób przeprowa- 
dzenia uchwały, zostały skonfiskowane. Jednocze- 
śnie dozorcom domów połecono udekorować domy 
shorągwiami. Urzędnicv państwowi oraz sanacyj- 
ne związki zawodowe, Legjon młodych itd., urzą. 
Azili pochód. Przy gmachu Sejmu, pod zamkiem, 
pod prezydjum Rady ministrów, w alei Ujazdow- 
skiej itd. skonsygnowane są silne oddziały policji. 

NOWA ORDYNACJA WYBORCZA, 
NOWE WYBORY 
Dziś krążyły pogłoski, że wkrótce po ostatłcz- 


Echa sprawy 


PARLAMENTARNA KOMISJĄ SLEDCZA 

Paryż, 27 stycznia (PAT). Komisją regulami- 
nowa Izby deputowanych postanowiła ostatceznie 
zaproponuwać Izbie uiworzenie parlamentarnej ko- 
misji śledczej, w skład której wejdzie ośmiu de- 
putowanych, czterech senatorów, oraz w charak- 
terze ściśle doradczym trzech wyższych mzędni- 
ków. Projekt ten prawdopodobnie będzie dysknto- 
wany w lzbie już w najbliższy poniedziałek, Rząd, 
jak się zdaje, skłonny jest postawić kwestję za- 
ufania na wypadek wysunięcia jakiegokolwiek jn. 
nego projektu. 


RADYKALI MAJĄ ZAUFANIE DO RZĄDU 

Paryż, 27 stycznia (PAT). Premjer Chautemps 
odbył wczoraj dłuższą rozmowę z Hervriotem, któ. 
ry powiadomił premjera, że grupa radykatów spo. 
tecznych uchwaliła jednomyślnie wotum zaułania 
dla niego, pragnąc, aby Chautemps pozostał u ste- 
ru rządów. 


ZNOWU LOT WŁOSKI DO AMERYKI 


Rzym, 27 stycznia (PAT). Dzisiaj o godzinie 
6.42 piloci Lombardi i Mazzarotii w towarzystwie 
radjotelegrafisty j mechanika wystartowali na 
samolocie „Savoia Marchetti“ do lotu na szloku 


Rzym — Buenos Aires. 
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STANOWISKO ANGLJI W SPRAWIE 
ROZBROJENIA AUSTRII 

Londyn, 27 stycznia (PAT). Komisja rozbroje- 
niowa gabinetu angielsk'cgo zajmowała się wczo- 
raj przygotowaniem oświadczenia rządowego, któ. 
re złożone będzie w poniedzialek w Izbie bądź w 
formie deklaracji usinej Simona, lub też w formie 
„białej księgi". Rozpawywana byla jakoby rów- 
nież sprawa nieporozumienia austrjacko-niemiec- 
kiego i możliwe jest, że wobec zapowiedzianego na 
30 stycznia przemówienia kancierza Hitlera, mi- 
nister Simon nie odpowie 29 bm. na zapyuania, 
dotyczące polityki Wielkiej Brytanji. Rząd pra- 
gnie, jak się zdaje, zaczekać na oświadczenie Hi- 
tlera, które może mieć duże znaczenię dła sprawy 
rozbrojenia i zagadnienia Austrji. 


SENAT OGRANICZYŁ PEŁNOMOCNICTWA 
; DLA ROOSEVELTA 

„ Waszymgłon, 27 stycznia (PAT). Senat uchwa- 
uł poprawkę ograniczająca do 2 lat z możnością 
przedłużenia na 1 rok dokonywanie operacyj fun- 
duszu wyrównawczego oraz  pelnamocniciwa 
Roosevelta do dewaloryzacji dolara. Natomiast 
odrzucił poprawkę ograniczająca operacje fundu- 
szu wyrównawczego wyłącznie do akcji ustabili- 
zowania dolara i uniemożliwiającą skarbowi u- 


| byłymi posłami Liebermanem, Witosem, Kierni. 
| kiem, Bagińskim i Pragierem. 
Dziś ponownie rozplakalowano listy gończe za ' 


Pe „uchwaleniu* konstytucji 


| nem uchwaleniu konstytucji przez Senat ma być 


Listy śończe za emigrantami brzeskimi 


—000* 


uchwalona czy zadekrelowana ordynacja wybor- 
cza, Sejm zaś po uchwaleniu budżelu zostanie 
rozwiązany. Nowe wybory odbędą się przypu- 
szczalnie w listopadzie br. 


WNIOSEK KLUBÓW OPOZYCYJNYCH 

Wszystkie kluby opozycyjne: PPS, stronnictwo 
ludowe, klub narodowy, ChD i NPR zgłoszą na 
najbiiższem posiedzeniu Sejmu wniosek o wotum 
nieufności dla marszałka p. Świlałskiego. Oczy- 
wiście los tego wniosku jest zgóry przesądzony. 
nie chodzi jednak o los wniosku, lecz o stwier. 
dzenie mevod zastosowanych przy uchwaianiu 
konstytucji. 7 
* LJ + NA 


56 MINUT „ENTUZJAZMU“ 


Tarnów, 27 stycznia (tel. wł.). Dzisiaj e godzi- 
nie 5 popołudniu sanacja urządziła przed śiaro- 
stwem manifeslację na cześć nowej konstytucji, 
Obecne były dzieci szkolne, bardzo mało publicz. 
ności i bardzo dużo policji Podczas bardzo krót- 
kiej mowy jakiegoś sanaiora, z pośród grup ro. 
botników padały okrzyki niepożądane przez aran- 
żerów tej manifestacji, pod wpływem czego „Ina- 
nifestacja” zakończyła się w prawdziwie rekordo. 
wem iempie, bo trwała od począłku do końca za. 
ledwie 5 minut. 

—000— 


Stawiskiegeo 


SOCJALIŚCI ŻĄDAJĄ DYMISJI MINISTRA 
SPRAWIEDLIWOŚCI 


| Paryż, 27 stycznia (PAT). Delegacja grupy so- 
| cjalistycznej z Leonem Blumem na czele zawia- 
domila premjera Chaulempsa o wniosku grupy w 
| stosunku do ministra sprawiedliwości Raynaldye- 
| go. Premjer Chaulemps zgodził się z deputowany- 
i mi socjalistycznymi, żę należy przewidywać dy- 
misję ministra Raynaldyego. 
DYMISJA MINISTRA SPRAWIEDLIWOŚCI 
Paryż, 27 stycznia (PAT). Minister sprawiedli- 
wości Ravnałdy podał się do dymisji. 
DYMISJA GABINETU 
Paryż, 27 siycznia (PAT). Po posiedzeniu rady 


' ministrów gabinet Chaulempsa postanowil zgło- 
| sić swoją dymisję. 


—000 — 


żywanie funduszu dla podirzymania na giełdzie 
bonów rządowych. 

N. Jork, 27 stycznia (PAT). „New York Jour- 
nal of Commerce" dowiaduje się z dobrze poin- 
formowanych sfer bankowych że banki rezerw 
federalnych zaprotestowały przeciwko zamierzo.- 
nemu przejęciu złota przez skarb. Domagają się 
one, ażeby Roosevelt najpierw opublikował orę- 
a ustalające dokładnie zawartość złota w do. 
arze. 


SUBSKRYPCJA 5 MILJARDÓW DOLARÓW 

Waszyngton, 27 siycznia (PAT). Morgentau, se- 
krelarz skarbu Stanów Zjednoczonych oświadczył, 
że emisja papierów państwowych króikotermino- 
wych została pokryta z bardzo poważną nadwyż* 
ką. Zamiast przewidzianego 1 miljarda dolarów 
według liczb dolychczasowych subskrypcja osią- 
gnęła blisko 5 miijardów dolarów, mianowicie 
3.415,000.000 dolarów obligacyj 13.miesięcznych 
oraz 1.355.000.000 dolarów bonów 6-miesięcznych. 
Wiadomość o poważnem przekroczeniu prelimi. 
nowanej sumy subskrypcji wywołała już ożywio» 
ne komenarze prasy zagranicznej, analizującej 
jednocześnie znaczenie polityki finansowej Roose- 
velta w najbliższym czasie. 


RADOŚĆ W SJAMIE 

Londyn, 27 stycznia. Z Bankok donoszą: W Sja- 
nue zniesiono konsiyiucję i Pi-a1-Li zostal obwo- 
łany absolutnym jedynowladcą. Wśród tubylców 
zapanowalą z tego powodu nieopisana radość. 
Miasto udekorowano flagami kolorowemi, wie- 
czem odbyła się iluminacja I pochód z lampjo- 
nami i muzyką. 
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Nr. 22, Niedziela 28 stycznia 1934 r. 


Pod biurem nędzy Skandaliczne 


To nie jest wcale scenarjusz filmowy, — to są 
fakty, zebrane pod biurem nędzy. 

Siara kamienica przy ul. Skarbkowskiej l. 26, 
mieszcząca hiura P. U. P. P. pamięta dawne cza- 
sy. Pamięta życie dawnych siarych mieszczan, 
pamięta sirażników z halahardami i pulchne po- 
liczki mieszczek. Ale to było bardzo dawno, kiedy 
kukułki kukały godziny, grano w domino, a nie- 
wiasly nosiły na sukniach treny i zamiast pieców 
palono na kominkach. Ale to było bardzo dawno. 
Dziś już nawet dzieci nie chcą grać w domino, nie- 
wiasty już nawet nie chcą czytać sentymenial- 
nych romansów, zamiast lanfp żarzą się kilowa- 
ty, ale zato coraz trudniej zarobić na życie. Człek 
z każdym dniem wrasta w czarną beznadziejną 
rozpacz. Widać to aż nadlo plastycznie, obserwu- 
jąc grupę siojących w ciżbie'o twarzach bla- 
dych i zmęczonych. 

Nim dostaniesz się do biura, musisz przejść la- 
birynt krętych schodów, ciemny przedsionek i 
słabo oświellony pokój, pełen gryzącego dymu. 
Wsięp do biura reguluje pełna twarz dobrze od- 
żywionego policjanta, a wewnątrz chłodem spo- 
koju wioną jeszcze 3 granatowe mundury od cza- 
su do czasu wydające jakieś rozporządzenie, któ- 
rego Lrzeba słuchać... Bo robotnik, uważcie, jest 
poto,żeby jeno słuchać, Tak już sprytnie wszystko 
zostało obmyślane, że właściwie robotnik nie mu- 
si nawel myśleć, 

Ustanowiono już takich, którzy za niego będą 
myśleć. Zresztą całkiem słusznie. 

Cóżby się stało, gdyby tak ten tłum bezrobot- 
nych, czekający wiecznie „swej kolejki” za pracą, 
począł myśleć?... 

Chociaż zdarzają się wypadki, że ludzie wyjdą 
z gleichlu, podnieceni tętnem głodowego marsza. 
na swych kiszkach, a prowadzeni odruchem, zro- 
dzonyia z krzywd i udręk, które zawsze nawet nie 
w Imatematycznem rozumowaniu prowadzą do 
buntu, m 

Co się wtedy dzieje? 

O tem milczą wszystkie komunikaty policyjne 
i milczy krzykliwa sensacyjna prasa, klóra nazy- 
wa odruch „komunistycznym rozruchem, czy de- 
monsiracją". 

Jedyny może świadek tej krzywdy, wiszący na 
ścianie krucyfiks z cierpiącym Ukrzyżowanym, 
mógłby powiedzieć, jak zręcznie i sprawnie śmiga 
guma w rękach okazalego absolwenta kunsziu z 
„Mostów Wielkich", IJe syków i jęków wydoby- 
wa się wtedy z piersi przykrawaczy, murarzy, cie- 
šli i całego tłumu, rekrutującego się z miastowych 
zawodów. 


* * a 


Wpoeczekalni jest cieplej, jak na ulicy, więc ci- 
śnie się biedola, chociaż żadnego niema interesu, 
bo czas rejestracji dawno minął, a zawiadamiać 
potrzebnych do pracy niema potrzeby, 

Policjant jest coś w dobrym humorze, uśmie- 
cha się, a dobrotliwa guma nie straszy nikogo, 
stercząc rękojeścią ze skórzanego futerała. 
| = No, nie cisnąć się tak — woła „wladza“ — 
już lampy nie widać, tak zakopciliście jakimś 
śmierdzącym lytoniem, że można się udusić. 

— Nas ta już nic nie udusi — woła jakiś mło- 
dzik, stojący pod oknem. 

— Jak mogem lak zaś pomagamy monopol cho- 
lerski — dodaje drugi. 

Następuje krótki śmiech. 

Stojącemu tuż u wejścia robociarzowi nie w 
głowie śmiech, nie zwraca nawet uwagi na to, co 
się wokoło niego dzieje i mówi do swego widocz- 
nie znajomego: 

— Byl na zaspomodze i jeszcze dostał robotę, 
bez prolekcje; kobita jego u jednego oficera od 
antylerji służyła, to.go i wzieni, 

— U samego komendanta od „Strzelca* — po- 
prawia drugi. 3 

Jakiś człowieczek, stojący za żalącym się, w ka- 
szkiecie na głowie z szalikiem na szyi, bez palta, 
z rękami w kieszeni, mówi: ł 

— Nie Irapcie się, bom was widział na liście i 
robote tyż dosianiecie. 

— Na wiosne będzie robota... 

— Cholera! do wiosny zdąży cię „kopidół' nie 
raz na janowskim łopatą w d... uderzyć... 

„/Gdy człowiek ma 20 lat może jeszcze wierzyć 
w przyszłość, ale jak ma 502.., 

Przecież nie uwierzy że wygra na loterji, bo na- 
wet nie gra, albo, że kupi sobie samochód... ale 
wierzy jeszcze, że może jutro, lub pojutrze, może 
za miesiąc będzie miał pracę i będzie syty. 

Narazie ma nadzieję, a gdy i nadzieję straci?,,, 
GOGUOMOGODODOUODCODGOCOODOODODOCOCOOCOOOOE 

TOWARZYSZE! TOWARZYSZKI! 
ROZPOWSZECHNIAJCIE SWóJ DZIENNIKI 


R WIO OOO EIOOOOCJKKKKKAKKiARARKIINA 
A . 


stosunki 


Wobec pojawienia się w prasie nieścisłych wia- 
domości o życiu społecznem i służbowem pracow- 
ników pocztowych, zgrupowanych w Związku 
pracowników poczt, telegraiów i telefonu na tere- 
nie lwowskiego okręgu i to na tle sprawy karno- 
sądowej, wytoczonej przez prokuraturę b. preze- 
sowi okręgu G. Weinrederowi i b. sekretarzowi R. 
Harasymowiczowi na skutek inierwencji mini- 
stersiwa poczt, gdy sposób jej przedstawienia zda- 
je się wskazywać na tendencję zaciemnienia spra- 
wy — dziś, gdy sprawa doznała takiego obrolu, 
czujemy się w obowiązku przedstawić ją w świe- 
tle właściwem, by oczyścić z zarzutu sasną zdol- 
ność do uczciwego życia organizacyjnego, a na- 
pięlnować tych, co za każdą cenę starali się ży- 
cie to zalruć i rozbić przez utrzymywanie na sta- 
nowiskach organizacyjnych osób, nieposiada ją - 
cych cenzusu morainego, a więc zdolnych do 
wszystkiego — aż do przywłaszczania sobie gro- 
sza. publicznego. 

Jak to wiadomo ze szpalt naszego dziennika, 
sprawa ta zaczęła się przed dwoma laty, w chwili, 
gdy mikczemności tych panów doszły do stadjum, 
kiórego żaden uczciwy człowiek takiego środowi- 
ska wogóle dlużej tolerować nie miał prawa. Nie- 
slety! wszelkie poczynania w lej sprawie na rzecz 
sanacji stosunków były źle przyjęte, a nawet pró- 
bowano je stłumić represjami służbowemi. Tło 
sprawy i jej charakter materjalnej nalury były 
przedstawiane ówczesnemu mężowi zaufania pana 
prezesa dyrekcji poczt, naczelnikowi glównej 
poczty Kupczyńskiermmu jeszcze na kilka miesięcy 
przed datą pierwszego Zjazdu delegatów, t. j. przed 
22 stycznia 1933, ale pan ten nielylko nie wkro- 
czył, ale pomawiał swoich informatorów, w oczy 
i poza oczy, wprost o złe zamiary, wydawał o nich 
niekorzystną opinję służbową prezesowi dyrekcji, 
narażając ich nawel na straty malerjalne. Inny 
pan, sędziwy dziś i wysłużony urzędnik dyrekcji 
na stanowisku kierownika oddzialu Michał Ćwi- 
kłowski, właśnie na tym zjeżdzie delegatów, przez 
cztery godziny, ku najwyższemu oburzeniu dele- 
gatów, bronił obu wymienionych złodziejów w 
sposób, podający w wątpliwość jego osobisią war- 
tość moralną. Jednem słowem sleroryzował Ćwi- 
kłowski zjazd, jego większą część z poza Lwowa, 
ludzi. nieznających szczegółów występków i przyj- 
mujących w dobrej wierze zapodanie „radcy” 
Ćwikłowskiego i spowodował, że złodzieje zostali 
wybrani ponownie po czierech godzinach wyli- 
czania i obrony przesiępstw, ilościowo i jakoscio- 
wo przekraczających znacznie wymienione w pra- 
sie. On to właśnie i na zjeździe i po nim, na kon- 
ferencjach w swoim pokoju urzędowym, pobudza! 
złodziejów do wytrwania w oporze i wymyślał 
trudności, jakieby można czynić, by niedopuścić 
do ponownego wyboru Zarządu okręgowego — po 
zawieszeniu przez Zarząd główny Związku w 
czynnościach urzędowych tych związkowych „dy- 
gnitarzy“, któryto wybór miał miejsce 9 kwietnia 
1938, w którym to dniu wydalono Weinredera i 
Harasymowicza ze Związku na pudstawie jedno- 
głośnej uchwały walnego nadzwyczajnego zjazdu 
delegatów, przy wstrzymaniu się od głosowania 
jedynego Ćwiklowskiego, co wywołało niemałą 
wesołość. W owym bowiem czasie, zapowiedziana 
przez prezesa Zarządu głównego jeszcze w dniu 
22 siyczna 1933 główna komisja rewizyjna, usta- 
liła prawdziwość zarzulów zbrodni zarówno po- 
pełnionych z chęci zysku, jak z chęci ulrzymania 
się przy władzy za każdą cenę — nawet po tru- 
pach kolegów-związkowców, pracujących dla do~ 
bra Związku. 

Jakie jest samopoczucie wydałonych, dowodzi 
faki, że nie znaleźli oni argumentów, potrzebnych 
do odwolania się od kary wydalenia, zatwierdzo- 
nej przez Zarząd główny, do kongresu, do czego 
mieli stalutowe uprawnienie, lecz przyjęli ją, a 
wszystkie swe wpływy zużytkowali już tylko do 
gładkiego przejścia w „zasłużony“ slan spoczynku 
jako urzędnicy. Odeszli napięinowani! 

Pozostali jednak inni. moralni i materjalni 
sprawcy ich upadku: Kupczyński i Ćwikłowski, 
pozostały ofiary, których pozycję la osławiona 
pocztowa czwórka na każdym kroku skutecznie 
atakowała — dla bezkarności zbrodni Weinrede. 
rów.. Teraz winna się władza przełożona zająć 
sprawami tych ofiar, ustalić przyczynowv zwią- 
zek pokrzywdzenia ich na lle służbowem ze spra- 
wą Weinrederów i Harasymowiczów i pociągnąć 
do odpowiedzialności winnych stronniczego wy- 
dawania niesłusznej opinji służbowej pracowni- 
kom podwładnym i ściąganie represyj slużbowych 
na ludzi niewinnych a uczciwych, i 
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poleca zęby sztuczne i korony. Plombowanie 


i wyjęcie zębów przy bezpłatnie 


robotach technicznych 
Dla P. T. Kolejarzy ceny o 20%, niższe 
od cennika kolejowego. 


=== Dogodne warunki! 


Z DNIA 


PO ZASZEREGOWANTU — „RODZINA“ 
URZĘDNICZA 

Kiedy w Warszawie naradzano się nad zgłeich. 
schaltowaniem nawet niemowląt urzędniczych, 
powstał projekt zalożenia „rodziny wizędniczej”, 
Pito wiedy szamjpana i mówiono o wiełkości idei 
państwowej. Co niektórzy myśleli, że zakładanie 
takiej „rodziny“ jest gwoli rozrywki. Góż znowuł 
Jakoże szczęście idzie zawsze w parze, zaszerego. 
waniu iowarzyszy nowo powsiała „rodzina“, no. 
wy dowód opieki nad pracownikiem państwo- 
wym, 

e i „ideowċy“ rozumieją dusze urzęd- 
nika... 

Popalrzcie lylko na pierwszą z brzegu urzędni. 
ka żonę, np. ię grubawą blondynkę z zadartym 
noskiem, której mąż jest urzędnikiem z pensją 
140 zł. mies., albo ię brunetkę, która musi ulrzy- 
mać budżet w granicach 180 zł. 

7 iat obiecywali mu, że będzie jadł bułkę z szyne 
ką. 7 lat łudził się nadzieją, że dostanie podwyżkę; 
potem przyszły obniżki z.. pożyczką narodowa 
i smutne „dziś“, wobec którego „wczoraj“ wydaje 
się mile i porywające, a w konsekwencji... rodz 
się bunt, 

Wszak i baranki potrafia się zbuniować... 

Ale „rwacze”* i „ideowcy* to filozofy. O tak... 
urzędnicy lo nie jakaś hołola, męly przedmieść, 
robotnicy, to bohalerowie „Jożyczki. „strzeńca” 
i innych przedpokojów BB, to dojna krowa róż. 
nych składek i wkladek od LOPP po bnlawę licz- 
nych marszałków. Urzędnicy to nie jacyś ped j- 
rzliwi materjaliści, przypominający co chwilą 
o głodzie, zimnie į nędzy. 

..Przeby wanie wszak w otoczeniu pań wojewo- 
dzin i t. p. czyż nie jest sympalyczne i porywa ją- 
ce? , 

Niema cerowanych gaci, skarpetek, starej sukni, 
zimnego pokoju, podarlych butów i zupy karto- 
tlanej — jest cieply łagodny nastrój i miłe uśmie. 
szki... A splendor, uścisk dostojnej ręki...? Tak, to 
jest życie. Twórcy „rodziny“ urzędniczej przy 
szampamie, są filozofami, wiedzą że urzędnikowi 
„irzeba lak niewiele, by na ziemi nicbo stworzyć”, 

Uchwalono utworzyć 26 oddziałów kół powia- 
towych we wszystkich powiatach. woj, lwowskie- 
go. 

Ano rozkaz, to rozkaz. Zaszeregowali lo trzeba 
słuchać. . 


KOMUNIKATY : 

KOMITET PPS DZIELNICY GRÓDECKIEJ, W ponie- 
działek 29 bm. o godzinie 6 wieczorem w lokalu ZZK (ut. 
Gródecka 69) odbędzie się zebranie. Na porządku dzien- 
nym sprawy organizacyjne i referat tow. dra Jonasa © 
ostatnim kongresie belgijskiej purtji socjalistycznej, 

PUSIFDZENIE WYDZIAŁU WYKONAWCZEGO KO- 
MISJI OKRĘGOWEJ ZWIĄZKÓW ZAWODOWYCH od- 
będzie się w poniedziałek 29 bm. o godzinie 6'30 wieczo- 
rem przy ul. Hetmańskiej 8, II piętro, 

KOMITET PPS DZIELNIC: ŚRÓDMIEŚCIE, KLEPA- 
RÓW I ŻÓŁKIEWSKIE. We wlorek 30 bm. o godzinie 7 
wieczorem w lokalu OKR (ul. Rutowskiego 23. II piętro) 
referat tow. dr. S. Herschihala „Jak będziemy wybierać 
do samorządu* (ciąg dalszy). 

BIBLIOTEKA TOWARZYSTWA UNIWERSYTETU 
LUDOWEGO IM. A. MICKIEWICZA otwarta jest w po- 
niedziałki, czwartki i soboty od godziny 5 do 7 wieczo» 
rem. Bibljoteka wyposażona jest w doborowe utwory 
powieściowe, lekturę szkolną, oraz książki naukowe. — 
Wypożycza się na najdogodniejszych warunkach. 

SEKRETARJAT HUFCA CZERWONEGO  HARCER. 
STWA urzęduje w każdą sobotę w lokalu „Dziennika 
Ludowego“ od godziny 4 do 6 wieczorem. 


Eltinóera „RIIINOSAN” | 


' (M. S. W. Nr, rej. 924) 
(dopuszczaine w ordynacji Kasy Chorych) 


e, mo KATAR NOSA 


pewnie, szybko 


oraz nadmierną wydzielinę śluzu — sprawiają uigą w oddechaniu 
Wytwórnia: Apteka Mr. M, Eitingera we Lwowie. 
Do nabycia wa wszystkich aptekach. 


| 
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KRONIKA Boikotujemy piwo |lwowskiel 
Robotnicy! Chłopi! Obywatele! 


Kto bojkotuje piwo lwowskie, ten przyczynia się do zawarcia umowy zbiorowej dla r 


TEATR WIELKI 
Niedziela, 480: „Pieniądze to nie wszysliko* {Abon 5, 
ceny najniższe); 730: „ivar Kreuger“ (Abon. 9). 
Poniedziałek, 7'80: „Ivar Kreuger“ (Abon. 9). 
Wtorek, 7'30: „Fraulein Doktor” (poraz pierwszy przed 
stawienie losowane po 1 zł). 
Środa, 730: „Pieniądze to nie wszystko” (Abon, 5). 
EATR ROZMAITOŚCI 
Niedziela. 3'30; „Fotel 47" (Abon 8 — ceny najniższe); 
T30: „No, no, Nanette* (Abon. 10). 
Poniedziałek, 730: „No, nò, Nanette (Abon. 10). 
Wtorek, 715; Szopka „Sżachy pana marszałka”; 9'15; 
Szopka .Szachy pana marszałka”. 
"roda, 7'15: Szopka „Szachy pana marszałka”: 9/16: 
Szopka „Szachy pana marszałka”. 
—000— 


„SZACHY PANA MARSZAŁKA“ W TEATRZE RÓŻ: 
MAITOSCL We wtórek 30 i we środę 31 bm. «raz we 
czwartek I lutego odbędą słę w Teatrze Rozmaitości dwa 
razy dziennie, to jest o gódżinłe 7'16 i 95 wiousóren 
przedstawienia wielkiej warszawskiej Szopki politycznej 
pod tytułem „Szachy pana marszałka”, stanowiącej je- 
dna z największych straktyj stolicy. Świetny numor, ke- 
pitalna satyra, parodystyczne zacięcole, z jakiem autorzy 
ukazują cały szereg postaci że świata politycznego | ar- 
tystycźznogo, wyborne teksty | doskonałe aobrańa mużyka 
stanowią całość przyjmoweną w stolicy niezmiernie go- 
raca przez rozbawłomą publiczność. Bilety do nabycia w 
kasach teatrów miejskich i w kńisłe biura „Abo“ yul 
Ruto waliego 2). 

POLSKIE TOWARZYSTWO PRZYRODNIKÓW IMIE- 
NIA KOPERNIKA, ODDZIAŁ LWÓWSKŁ Vtaluc zgro- 
madzenie odbedzie się we wtorek 30 stycznia br. o go- 
dzinie 18 w zali wykładowej Instytutu geologicznego UJK 
(ul. Długosza 8) z pórządkiem dziennym: i' eprawazda- 
nie: a) przewodniczącego, bl śkarbnika, c) komisji rew? 
zyjnej, 2) Wybory: a) przewodniczącego. b) zastąpzy prze- 
wodniczącego, ć) ctłonków zarządu, d) Komisji rowizyj- 
nej, ć) delegatów na walne zgromadzenie Towarzystwa; 
3) wnioski 1 interpelacje; 4) ódczyt prof, Ura Leona 
Chwistka „Znaczenie nauk matematytzno-przytódniczych 
dla kultury duchownej“. W razie braku kompiełu wy- 
maganego statutem następne walne zgromadzenie odbę- 
dziu się tego samego dnia o godzinie 19 bes względu na 
ilość obecnych po odczycie. 

ZAWODOWY ZWIĄZEK LITERATÓW POLSKICH u- 
rządza w poniedziałek 28 bm. o godzinie 19 w małej. 
parterowej sali kasyna i Koła lit-art. (ul. Akademicka 
13) wieczór dyskusyjny, który prof. dr. Roman Ingar- 
den zaga! wykładem „O życiu dziełu literackiego". 


SB — 0 0 0 — 
PRZY BRAKU APETYTU, kwaśnėń ódbija- 
niu się, zepsutym żołądku, wādliwem trawie- 
niu, obstrukcji, wzdęciu kiszek, zaburzeniach 
przemiany materji, pokrzywce i swędzeniu 
skóry naturalna woda gorzka Franciszka-Józefa 
usuwa ż organizmu substancje gnilne. zatru- 
wające organizm. Zalecaha przeż lekarzy. 
—000— 


FLAGI Z POWODU KONSTYTUCJI, Robi się | 


radosny nastrój z powodu „uchwalenia“ konsty- 
lucji. Flagi na gmachach państwowych i samo- 
rządowych. organizuje się pochodv i cabstiwzyki. 


. Pak z dnia na dzień, bez wielkich debai. 
Aż wstyd pomyśleć, że lo tak latwo poszło. Wszy. 
scy mysleli, źe przy obowiążujących przepisach 
sprawa konslylucji jest dla obecnego Sejmu nie 
do przebycia, a tymczasem okazało sie, że niema 
żatlnych trudności. 


STRZELCY SIĘ CIESZĄ, W związku z „uchwa. 
leniem“ przez sanacyjny Sejm konstytucji Cara 
wa Lwowie robi się „entuzjazm”". P. Śropnowski 
natychmiast wyzdrowiał i zwołał na 8 wieczorem 
„uroczyste posiedzenie" rady miejskiej. O 7 wie- 
czót „źrobióno”, jako wyraz radości BB, pochód 
przed pomnikiem Mickiewieża z udziałem pra- 
cowników państwowych i samorządowych, któ- 
rzy jeszcze w godzinach urzędowania otrzymali 
specjalne okółniki, wzywające ich do wzięcia u. 
dzialu w pochodzie. Nad miastem przeleciał aze- 
reg samolotów rozrzucających ulotki. Po ulicach 
przejeżdżały szeregi aut zapelnione strzelcami ip. 


I 


botników, pracujących w browarze lwowskim. 


Wszystkie Robotnicze Związki Zawodowe ogłosiły bojkot piwa lwowskiego! 


WOJSKOWY SĄD DORAŻNY WE LWOWIE. 
Jak było do przewidzenia morderca swej maco- 
chy Wacław Mańkowski, szeregowiec 6 dyonu sa- 
mochodowego we Lwowie, stanie w dniach naj- 
bliższych przed wojskowym sądem doraźnym. Za 

zrabowane 1000 zł. besija szukała zapomnienia we 
wódce, Krwią splamione pieniądze nie odsiraszy- 
ły jego przyjaciól, przeciwnie, pocieszano go, zna- 
tezli SE nawet A którzy od mordercy brali pie- 
niądze. Mańkowskiego zastano w mieszkaniu pro- 
stytutki na placu Śirżeleckim w towarzystwie Ja- 
roslawa Hołodecznika i Hryńka, których aresztę- 
wano, celem wyjaśnienia niektórych motywów 
zbrodni. ..Pokolenie młodzieży wychowane w at- 
mosferze gwałtu i rozpusty, w atmosferze lama- 
nia praw i wiumfu pałki, zdolne jest do morder- 
stwa nawet swej matki. W tym wypadku winę 
ponosi nielylko Maukowski. ; 
AGNOSKOWANIE SAMOBÓJCZYNI Z GMEN- 
TARZA ŁYCZAKOWSKIEGO. Jak już onegdaj 
donosiliśmy, na cmentarzu łyczakowskim pozba- 
wila się życia jakaś młoda, bo żaledwie 30-letnia 
niewiasta. Desperatka wystrzałem z rewolweru w 
skroń położyła kres życiu, przedlem widocznie 
chciala napisać list, ale po pierwszych słowach 
podarła papier, na którym wypisane było kilka 
słów. Dochodzenia wykazały, że była to Marta Ja- 
| worska, lat 24, z Jarosławia rodem, ostatnio za- 
| jeta w charakterze bufetowej w „Grocie” i „Elite“. 

Mimo usilnych starań pracy znaleźć nie mogła i 

do widocznie było przyczyną rezpaczliwego kro- 


ku. 

KASA NASZYCH CZASÓW, — Nie warto być 
włamywaczem. Z duszą na ramieniu i perspekty. 
wą „ferunku' paru lat „B ygidek"* pruje kasę i 
w rezultacie w kasie puchy. Np. wczoraj do firmy 
„Browary Pałuskie" (Pełczyńską 32) dostali siè 
złodzieje do biura po wycięciu filunku. Następnie 
rozpruli kasę, ale w kasie było zaledwie 34 zloiych. 

NAGŁY ZGON W ARESZTACH MIEJSKICH. 
W areszuach miejskich zmarł nag'e w dniu wezo. 
rajszym: Józef Areiszyn (Słowackiego 9) z Lewan- 
dówki. zwłoki odstawiono do Irstytutu medycyny 
sądowej. 
|  KOŻUCH i 10 ZLOTYCH. Na szkodę Jana We- 
gla | Podlrsk skiadł kożuch Jan Dombkiewicz, 
bez imiejsra zamieszkania. Dombkiewicza areszto- 
wano. — Helena Sarabij (Boczkowskiego 9) znaj- 
dująe się w czulem tete a tete z Władysławem Wo- 
źnicą, skradła mu 10 złoiych. Pani Helena siedzi. 
| DWA AUTA I WÓZ CONTRA TRAMWAJ. Na 

placu Kapitalnym zderzyły się ze sobą dwa auta, 

wskutek czego powstała szkoda na 200 zlotych. 

Tramwaj znak „9“ potrącony został przez wóz na. 


szedł wóz, który został uszkodzony. 
iW DRODZE „NA ROBOTĘ", Józefa Pańko (ul. 
' Sadłowskiego 7) i Paweł Tyszownieki (plac Ka- 
zimierza) obaj z Kleparowa, aresztowani zustali 
w drodze „na robotę". Od aresztowanych odebi ano 
narzędzie do włamania, jak: świder, łom, no i 
komplet wytrychów. 

NOŻEM W PIERŚ. Leon Parus (Pełiewna 45) 
w czasie sprzeczki i bójki z Edwardem Wojcie- 
chowskim (Źródlana 50) dobył noża i zranił Woj- 
ciechowskiego w pierś. Parusa aresziowano. 

KRADZIONO WE LWOWIE, A SPRZEDAWA. 
NE W BRZEŚCIU NAD BUGIEM, Lwowscy zło- 
dzieje, którym swój grunt zaczął palić się pod no. 
gami, poszukali sobie azylu w biześciu nad Bu- 
giem, gdzie w jednej z meiin gromadzili kradzio- 
ne przedmioty. Melinę „odkryło i okazało się, że 
w niej znajduje się cały magazyn biżuterji od pa. 
Rim złotych i srebrnych, spinek, zegarków 

obrączek. Zainteresowani mogą obejrzeć fotogra. 
fje zakwestjonowanych przedmiolów w wydziale 
śledczym pizy ul. Kazimierzowskiej. 

OKRUCHY POLICYJNE, Herman Storch z Za- 
marslynoewa areszlowany został za kradzież mu- 
szli klozetowej Oraz rury cynowej na szkodę Holz- 
siocka Leona (pod Dębem 2). W czasie rewizji, 
przeprowadzónej u rodziny Glaserów Dawida j 
Szarlotty (Słoneczna 57) znanych paserów, za. 
kwestjonowano większą ilość bielizny damskiej i 
męskiej, oraz dwa płaszcze, skradzione u Ozjasza 
Druckera (Joselowicza 29). i 

AWANTURNIK, Jan Wierzbicki (Gabrjelowska 
ila) aresztowany zoślał za awaniury w ż3iahie 
kom plelnego opiistwa. 5 
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ładowany drzewem. Oczywista gorzej na tem wy-, 


Podziękowanie 

Wszysikim, którzy przyczynili się do oddania 
ostatniej przysługi ś. p. Władysławowi Gaździe, a 
w szczególności Centr. Zw. Górników w Polsce — 
Zarząd Oddziału w Borysławiu, orkiestrze robot- 
niczej kl. Zw. Zaw., jako też Dyrekcji firmy „Oil. 
Spring“ tą drogą składa serdeczne podziękowanie > 

Rodzina. 
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Z SALI SĄDOWEJ 


—— 

ZA ZNISZCZENIE GODŁA PAŃSTWOWEGO 
„Rozprawa przed trybunałem przysięgłych prze- 
ciw Tiochimczukowi, Demczukuwi, Oleśce i Pio. 
trowi i Wasylowi Mussjom, oskarżonym, jak do- 
nosiliśmy, o tak zw. bojkot szkoły polskiej, przy- 
czem pierwsi trzej oskarżeni zoslali także za mni. 
szczenie godła pansiwowego, zakończyła się Wy- 
rokiem skazującym Trochimczuka, Oieśkę i Ders- 
czuka na karę po trzy lata więżienia. Oskarżonych 
Wasyla i Piotra Mussjów sąd uniewinnił, 

Bronili adw.: Starosolski i Szuchewycz, 


ŚLADEM INNYCH EGZEKUTORÓW... 
Rozprawa Edwarda Szajkiewicza z Niemirowa, 
egzekutora, oskarżonego o sprzeniewierzenie 1337 
zlotych, o czem donosiliśmy, została odroczona ce. 
lem powołania nowych świadków. 
Bronił mec. Weinsaft, 


ZA POMOC UDZIELONA DEZERTEROWI 
. Rozprawa Tadeusza Cytelskiego, szofera, oskar- 
żonego o pomoč, udzieloną dczerierowi Pasterzo- 
wi, żoslała odroczona, Bronił mec. Billet. 
ZA FAŁSZYWE ZEZNANIA 


o cze mpisaliśmy wczoraj, został skazany Samuel 
Mesuse na karę więzienia 3 miesięcy. 


WYROK NA WŁAŚCICIELKĘ DOMU 
SCHADZEK EMILJĘ PROCIOWĄ 

W dniu wczorajszym sędzią okręgowy r. Nie- 
mentowski ogłosił wyrok w głośnej sprawie wła. 
ściejelki domu schadzek przy ul. Szeptyckich 25, 
Emilji Prociowej, oskarżonej również o sprowa- 
dzenie na drogę nhierządu Jetli Bein, o czem do- 
nosiliśmy. Sąd uznał Prociową winną utrzymywa. 
nia tajnego domu schadzek, jak również winną 
sprowadzeniu jednej z dzicwcząt na drogę zawo. 
dowego nierządu i skazał ją na karę więzienia 
przez 10 miesięcy z zawieszeniem na lat 5 i karę 
w wysokości 500 złotych. Od lego wyroku proku- 
rator Gzemeryński zgłosił odwołanie. Bron'ł adw. 
dr. Roller. Dodać należy. że aresztowana Procio- 
wa w miesiącu październiku zwolniona została za 
kaucją 2 tysiące złotych. 


Z SALI KONCERTOWEJ 


KONCERT SYMFONICZNY 

Dyrygent Sasza Horenstein należy od dawnych 
lat do dobrze cenionych muzyków. Także we 
Lwowie dyrygował przed kilku laty i pożosiawił 
po sobie jak najlepsze wrażenie, Wykonanie sió- 
dmej symlonji Beelhovena stało na wysokim po- 
ziomie; precyzja rylmiczna i lekkość temalów 
części pierwszej, żalobny charakter części drugiej, 
jej konirapunkiyczne kombinacje, a zwłaszcza 
scherzo z prześliczną częścią środkową (trio), do 
najdrobniejszych szczegółów artystycznie wypra- 
cowane, świadczyły wymownie, co odpowiedni 
dyrygent potrafi z naszą orkieslrą zrobić. Brawu- 
rowe tempo, stopniowanie dynamiki i rytmiki w 
ostatniej części staly na prawdziwej wysokości ar- 
tystycznej i porwały zarówno słuchaczy jak i 
wykonawców. 

Dia jednych był Beethoven, dla drugich znowu 
Wagnera wstęp i zakończenie z „Trystaną” był 
punkiem kulminacyjnym sztuki kapelmistrzow- 
skiej p. Horensleina. Wybuchy niezapomnianej 
tęsknoty, smutku i melancholji, tęsknota za śmier- 
cią i ziszczenie tych marzeń miały w inierprela- 
| cji tego znakomilego dyrygenta wprost idealnego 
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| odtwórcę. Trzeba znać i odczuć tę genjalną mu- REPERTUAR KIN LWOWSKICH 19.15: Rozmaitości. 19.25: Odczyt aktualny 1840: 


zykę Wagnera, aby ocenić, jak ten wielki muzyk 
umiał dodatnio wplynąć na orkiestrę i porwać ją 
do niezwykłego poziomu, 

Beethovena foriepjanowy koncert piąty to dla 
pianisty kamień probierczy, który wykazać musi 
nietylko techniczne ale i muzyczne zalety wyko- 
nawcy. Prof, Leopold Munzer z dokiadnością skru- 
pulatną pokonał trudności techniczne tej kompo- 
zycji, a pod względem muzycznym zglębił naj- 
glębsze myśli i odegrał calość, jak się należało 
spodziewać, wprost stylowo. Grd. 


WIELKA BEZPŁATNA PREMJA ! 


Uwzględniając życzenia licznej 
naszej klijenteli, przeznaczyliś- 
my również na LUTY cały sze- 
reg bezpłatnych premij, a mia- 
nowicie: 2 płaszcze damskie 
z wełnianej żorzety z oposo- 
wym kołnierzem, 2 palta mę- 
skie welnrowe, 3 kilimy w naj- 
desenie perskie, 


Stąporków, miejsc. Niekłań, ziemia Radomska — I pate- 
fon waulizkowy, 8) Józef Zoroch, Stara Kiszewa, pow. 
Kościerzyna, Pomorze — 1 szt. płótna, 9) Władysław 
Szychowski, Gąsowa, pow. Żnin — 1 szt. płótna, 10) Kla- 


szior Żeński b. e. I. K. Szumsk k. Krzemieńca — 1 szt. 
płótna, 11) Ida Fiszerówna, naucz. szkoły pow. Postawy 
Wileńsk:e — 1 płaszcz damski. j 


Przeczytajcie uważnie: 

TYLKO ZA ZŁ. 13 gr. 85 
wysyłamy: 3 metry materjału na ubranie meskie zimowe 
lub palto damskie pełnej podwójnej szerokości 140 cm., 
1 koszulę męską dzienną prasowaną w doskonałym ga» 
tunku w różnych sezonowych deseniach (podać numer 
kolnierzyka), 1 parę kalesonów we wszelkich rozmia- 
rach z salynowem wykończeniem, 1 parę skarpetek, 
1 szał męski wełniany lub jedwabny, 3 męskie chusteczki 
do nosa z ładnym kolorowym szłakiem i 1 parę rękawi- 
czek zimowych. 

TYLKO ZA ZŁ. i3 gr. 45 
wysyłamy; 4 mtr. materjału i- zw. „Aida” na elegancka 
suknię, 1 chustkę zimową w ładne kolorowe kraty jasne 
lub ciemne w doskonałym gatunku, 1 pullowzr swetro- 
wy damski w ładne kolorowe desenie ostatni krzyk mo- 
dy, 1 elegancką wełnianą damską apaszkę najmodniej- 
szą. | koszulę damską trykołową zimową, puszystą 
i miękką we wszystkich rozmiarach w doskonałym ga- 
tunku, i parę reform damskich trykotowych kolorowych, 
1 parę pończoch jedwabnych i 3 chusteczki batystowe 
z ładnym ażurkiem. d 

50 METRÓW — TYLKO ZA ZŁ. 27. 
a mianowicie: 1 szt. płótna białego 17 metrów w dobrym 
gatunku na koszule lub pościel, 10 mtr. flaneli bieliźnia- 
mej, miękkiej i puszystej w różnokolorowe prążki w do- 
skonałym gatunku, 6 mtr. zefiru na koszule męskie 
dzienne w najmodniejsze prążki, 5 mtr. firanek kanwo- 
wych do okien w ładne desenie żekardowe i 12 ręczni- 
ków wafłowych lub 12 mtr. ręcznikowego w kostkę. 
Wymienione komplety wysyłamy za zaliczeniem po- 

cztowem. Płac się przy odbiorze towaru na poczcie. 
BEZ RYZYKA, Jeżeli towar się nie podoba, przyjmujemy 
7 powrotem : pieniądze natychmiast zwracamy. Zamó- 
wienia należy adresować tylko do firmy: „ŁÓDZKO- 
BIELSKA TKANINA, Łódź, ul. św. Andrzeja Nr. 7, Od- 
dzial — UWAGA: Dnia 25 lutego 1934 r. ogłosimy listę 
naszych klijentów, którzy otrzymal premję. Wykorzy- 
slajcie więc tę wyjątkową okazję. 
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NAJUPORCZYWSZE 
BÓLE ' GŁOWY. 


ZGUBIONO licencję szoferską wydana przez inż. Mo- 
ścickiego — w Przemyślu, którą miniejszem unieważ- 


ADRIA: „Dr. Jekyll“. 
APOLLO: „Za dwa pocałunki“. 
CASINO: „A. L. 14 zatonęła”. 


CHIMERA :.Sherlock Holmes“. 
COLOSSEUM: „Port San Diego“ i rewja „Fronlem do 
morza“ 


KOPERNIK: „Testament dra Mabuze”, ~ 

MARYSIENKA: ,„Testunent dra Mabnze*, 

MIRAŻ: .Szalona pensjonarka“, 

MUZA: „Serce olbrzyma“. 

PALACE: „Wiclka księżna Aleksandra", 

PAN: „Kobiely bez przyszłości“ i rewja. 

PASAŻ: „Człowiek małpa" i „Flip | Flap“. 

RAJ: „Wyrok życia”. 

STYLOWY: „Noc szału“ i rewja 
ta". 

ŚWIT: „Każdemu wolno kochać" 

UCIECHA: „Noce portowe“ i rev 

WANDA; „Braterstwo ludów“. 


„Nie rób z tata warja- 


RADJO LWOWSKIE 
Niedziela 28 stycznia 

0.00 -9 54. Audycja poranna. 10.05: Nabożeństwo z Po. 
znan a. 11.40: Odczyt misyjny z Warszawy. 11.57: Sygnał 
czasu, i2.10: Wiadomości meteorologiczne. 12.16: Pora- 
nek niuzyczny z Filharmonji warszawskiej i feljeton mu- 
zyczny: „„Problem rasy w muzyce". 14.00: Pogadanki 
rolnicze i gramofon. 15.20: Koncert orkiestry jazzowej 
z Warszawy. 16.00: Program dla dzieci. 16.30: Gramofon, 
16.45: Kwadrans poetycki z Warszawy. 17.00: Pogadan- 
ka. 17.15: Koncert muzyki polskiej z Warszawy. 18.00: 
Słuchowisko z Warszawy, 19.40: Recital śpiewaczy z 
Warszawy, 19.06: Rozmaiłości. 19.30: Radjotygodnik dla 
młodzieży. 19.45: Gramofon. 19.50: „Zapomniany karna- 
wal“ — koncert muzyki lekkiej. 20.50: Dziennik wie- 
czorny. 21.00: Odczyt aktualny z Warszawy. 21.15: Na 
wesołej lwowskiej fali. 22.15: Wiadomości sportowe. — 
22.25: Muzyka taneczna. 23.00: Komunikaty. 23,05—23.30: 
Muzyka taneczna. 


Poniedzłałck 29 stycznia 


7.00—8.00: Audycja poranna. 11.40: Przegląd prasy. 
11.57: Sygnał czasu, 12.05: Gramofon. 12.30: Wiadomości 
meteorologiczne. 12.33: Gramofon. 12.55: Dziennik połu- 
dniowy. 15.25: Giełda zbożowa. 15.30: Wiadomości go- 
spodarcze. 15.40: Kronika harcerska. 15.45: Chwilka lot- 
nicza. 15.55: Gramofon. 16.10: Lekcja francuskiego z 
Warszawy (kurs elementarny). 16.55: Reciłal fortepiano- 
wy z WarSzawy. 17.30: Pieśni z Warszawy. 17.50: Nauka 
stenografji. 18.00: „Zatarg polsko-czeski o Śląsk w roku 
1919". 18.20: Muzyka lekka. 19.05: Feljeton literacki, — 


| KUPNO I SPRZEDAZ i 


domości sportowe 19.47; Dziennik wieczorny. 19.56: Su. 
va rerum". 20.00: Koncert muzyki niepodległej Pols’ 
21.00: Feljeton literacki z Warszawy. 21.15: Dalszy c'e 
konceriu. 22.00—23.30: Mnzyka taneczna, 


Wtorek 30 stycznia 

7.00—8.00. Audycja poranna. 11.40: Przegląd prasy. 
11.57: Sygnał czasu, 12.05: Koncert orkiestry salonowej 
12.30: Wiadomości meteorolegiczne. 12.38: Dalszy ciag 
orkiestry salonowej. 12.55: Dziennik południowy, 15.25 
Giełda zbożowa. 15.30: Wiadomości gospodarcze, 15.40: 
Pieśni czechosłowackie i starofrancuskie z Warszawy. 
16.00: Gramofon. 16.25: Skrzynka PKO. 16.40: Czasopisma 
kobiece. 16.50: Muzyka lekka z Warszawy. 17.50: Biuletyn 
Larystyczny 16.00: Odczyt z Wilna: „Udział kobiet w wal- 
ce o niepodległość", 18.20: Skrzynka muzyczna. 18.35: 
Gramofon. 19.05: Rozmaitości. 19.25: Feljetonp aktualny 
z Warszawy. 1940: Wiadomości sportowe. 19.17: Dzien- 
nik wieczorny. 19.55: „Silva rerum. 20.00: Gramofon. 
2050. Operetka z Warszawy: „Miłość i złoto”. 23.15— 
23.30: Gran:ofon. À ; 


Czytaj prasę robotnicaę: 
Dowiesz się, jak dziś jest „byczo*! . 


BOLE QRTRETYCZNE: f 

i NEWRALGICZNE, Ye A 
GRYPĘ. 
PRZE ZIEB 
m dE 


ZNANY PROSZEK 


„KOGUTKIEM 


WIRE ABN 
WYRABIANE SA r W POSTACI TABLETEK. 
WYSTRZEGAĆ SIĘ NASLADOWNICTW!! 


Kupic natychmiast ODONĘ nieprzemakalną, uży- 
waną, wielkości 7X7 m, iub 2 opony o tej samej 
wielkości. Bliższa wiadomość w Administracji. 


NAKŁADĘM TOWARZYSTWA UNIWERSYTETU ROBOQOTNIG4EGO 


ODDZIAŁU IM. ADAMA MICKIEWICZA W KRAKOWIE 


.” a 


wyszła z druku 


EMILA HAECKERA 


-_ MISTORJA 
S0 CJALIZMU w GALICJI 


I NA ŚLĄSKU CIESZYŃSKIM 


m 


ne TOMI > 


296 stronie dużego formatu z 27 ilustracjami 


Cena egzemplarza 4 zł. 
z przesyłką poleconą D zł, 20 gr. 
y RZY Z ES 


KIF” Wysyłka tylko za gotówkę. 


Do nabycia w administracji „Dziennika 
Ludowego, (Sykstuska 21) i w księgarniach 
Ta 


WYSZŁA Z DRUKU 


KSIEGA JUBILEUSZOWA 


POLSKIEJ PARTJI SOCJALISTYCZNEJ 
1892—1932 


Wielki tom dużej 80 w dwubarwnej okładce zawiera 404 strony tekstu oraz 14 ilustracyj. 
Księgę poprzedza przedmowa ANDRZEJA STRUGA. Na tekst składają się następujące przyczynki: 


Adam Próchnik: Początki socjalizmu 
polskiego, P. PAS 

Levn Wasilewski: P. P. S. w pierw- 
szym okresie swego rozwoju 
1892 — 1903. 

Jan Krzesławski: P. P. S. od roku 
1904 do wybuchu wojny świato- 
wej. 


1880—-1918. 


Mieczysław Niedzlałkowski: 

; w latach 1914 — 1918. 

Zygmunt Zaremba: P. P. S. w Pol- | Kazimierz Ostoja: Kolejarze pod 
sce Niepodległej 1918—1932. 

K. R. Zywicki: Działalność oświatowa 


Eugenjusz Ajnenkiel: Łódź — po- 
chodnia socjalizmu polskiego. 


|Jan Żerkowski: P. P. S. a ruch 
spółdzielczy. 


sztandarami socjalizmu. 
Listy prześladowanych, więzio” 


nych, skazanych, straconych 
i polegiych członków P. P. 8. 


Cena egzemplarza na papierze zwykłym, nabywanego w drodze organizacyjnej Zł. 5, w handlu 
księgarskim Zł. 8. Cena egzemplarza na papierze bezdrzewnym Zł. 12. 


Księgę można nabyć w administracji „Robotnika*, w Księgarni Robotniczej, ulica Czerwonego 
Krzyża 20. — Za przesyłkę dolicza się Zł. 1*20. — Wpłaty uskuteczniać należy na konto 


P. K. O. Nr. 175 administracji „Robotnika“. = 


rakowie pod zarz. Stan. Ziemiańskiego. 


